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długoletni dowódca 4<Iyoi iu żandarmeri i 
w Łodzi objął stanowisko komendanta 

P.K.U. w N o w y m Targu . 

Dziś rozpoczął się pro­
ces Marjana Lindego 

o sfałszowanie podpisu ś. p. 
Huberta Lindego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 4. — Dziś rozpoczął się 

proces Marjana Lindego, fetory zasiadł na ławie oskarżonych wraz 
z Banem. Oskarżeni sa on i o 
sfałszowanie podpisu ś.p. Huberta Lindego 
na dokumencie gwarancy jnym na sumę 80 
tysięcy z łotych. 

Poseł litewski pod 
kluczem. 

(Od własnego korespondenta). 
Ryga, 5. 4. — Według wiadomości z 

Kowna aresztowano tam 
członka partii ludowo-socjalistycznej, 

posła Pajanjisa. oskarżonego o zdradę sta 
nu. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 49,87 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,93 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,70 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8 ,92-8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

z imowały około godziny 12-ei efekty no 
Idirsie — 8 . 9 0 . 
Prywatn ie dolar w żądaniu | , 9 3 
W płaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Amerykańscy bankierzy 

chcą dać pożyczkę 
jedynie za cenę jawnej lub ukrytej kontroli finansowej. 

Wysokość pożyciki wyniosłaby 5 0 miljondw dolarów. 
Z Nowego Jorku donoszą: (A. W. ) 
„Banikers Trus t Co. ogłosi ło — na sku­

tek wiadomości prasy warszawskie j w 
siwa wie pożyfczki w sumie 80 mil jonów 
dolarów — że odnośne rokowainia 

nic dały jeszcze rezultatu, 
gdyż dotychczas nie doszło do porozu­
mienia z rządem polskim co do zarządu do 
chedów skarbowych (?) 

Prezydium Fcdera l Reserve Bank of 
New Jork ogłosiło, że • 

nic nie wie o tern, 
jakoby prezydent' Banku, Benjamin 
St iong miał wejść do mającej być s two-

na Jeremiasza Smirlis'a, feor-ganlzatara 

finansów węgierskich, którego powołanie 
do wzmiankowanej komisj i odpowiadało­
b y najbardziej 

życzeniu f inansjery amerykańskiej . 
Finansjera nowojorska uważa zgodę 

Polski na kontrolę finansową w takiej lub 
innej postaci , 

za g łówny warunek przedwstępny 
przyznania pożyczki. L iczą się na W a l l -
S fee t , że pożyczka wynios łaby 

50.000.000 dolarów. 
Pozaiteim możnaby otrzymać od Federal 
Reserve Bank of New Jork k redy t w su­
mie" 25.000.000 dolarów. DiMon Read et 
CJ«v żadnego udziału w rokowatniiach nie 

Przed lepszem jutrem. 

Wicepremjer Bartel I minister Skladkowski przystąpili już 
do prac przygotowawczych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 4. — Na os ta tom zjez 

dzie wojewodów z całej Polska rozważa 
na by ła 
sprawa poprawy bytu urzędników pań­

stwowych. 
Na skutek rełacyj złożonych przez wo je­
wodów rząd doszedł do przekonania o ko 

n i e c z n o s c i 
podwyższenia płac urzędniczych 

oraz przyjścfa z pomocą przy 
budowie domów mieszkalnych. 

Wiicepremjer Bartel i minister spraw we­
wnętrznych Składkowski w t y m celu 
przystąpili już do prac przygotowaw­

czych. 

Trup oficera rezerwy w pensjonacie. 
Dwa śmiertelne strzały. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5 kwietn ia. — VI* pensjo­

nacie hrabiny Stadnickiej p rzy ulicy Mar ­
szałkowskiej wczora j wieczorem 

rozległy się dwa głośne strzały. 
Zaniepokojeni domownicy zaczęli prze­

trząsać pokoje i w ."ednym z nich znaleźli 
trupa syna dziarźawcy pensjonatu 

21-letniego Jerzego Owadzińskiego. Le ­

karz, którego natychmiast zawezwano 
stwierdzi ł , iż Jerzy Owadziński 

popełnił samobójstwo 
dwoma wyst rza łami z rewo lweru 

w usta i serce. 
Śmierć nastąpiła momentalnie. 

P rzyczyny samobójstwa nie udało się 
narazie ustalić. Jerzy Owadziński by ł 

r eze rwowym oficerem marynark i . 

Amerykański paszport ze wszystkiemi potrzebnemi wizami 
kosztował 650 dolarów. 

Z Białegostoku telefonują: 
Gdańska policja kryminalna zat rzy­

mała 30-letnią mieszkankę Białegostoku 
C. Skakalską i 28-letniego mieszkańca m. 
Narw i , pow. bielskiego, R. Kazana. Zat rzy 
mani usi łowal i przekroczyć granicę gdań-
sko-niemiecką na podstawie 

fa łszywych polskich paszportów za­
granicznych 

i fa ł szywych w iz konsularnych niemiec­
kiej i argentyńskiej . Policja gdańska za 
takie usi łowanie przekroczenia granicy 
przetrzymała ich w areszcie w ciągu 8-iu 
dni. 

W toku dochodzenia okazało się, że fał 
szywe dokumenty 

wydane im zostały przez specjalistów -
fałszerzy 

w Bia łymstoku, wobec czego prezydjum 
policji w Gdańsku niezwłocznie powiado­
miło, o tern urząd śledczy w B ia łymstoku. 

Wszczęte przez władze pol icyjne w 
tern mieście energiczne dochodzenie w y ­
kazała, że rzeczywiśc ie w B ia łymstoku 
grasuje od pewnego czasu 
fałszerz paszportów i w iz zagranicznych. 

Ze względu na toczące się jeszcze śledź 
two nie możemy podać nazwiska tego fał 
szerzą, k t ó r y został 

już zaaresztowany. 
Pobierał on od emigrantów, którzy, nie 

G Ł O D O M Ó P T P . „ K U R O K I ' 
po 25 -dniOw -ym po.<vfe spożywa *i 

IJ10BIJ Iwości 
szuka sprawców 

napadu 
na posła Zdziechowskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5 kwietn ia . — Jak się do­

wiadujemy sprawą napadu na posła Zdzie 
chowskiego 
zajęło się obecne Ministerjum Sprawied­

liwości, 
które poleci ło nadesłać sobie akta tej spra 
w y . Wobec tego sprawa ta 

nieco się znów przewlecze, 
gdyż nie może być wykonane zlecenie 
Sądu Okręgowego co do 

uzupełnienia śledztwa 
przez sędziego śledczego. 

Ostrożnie z czekami 
amerykańskiemi! 

Policja aresztowała 20-tu 
fałszerzy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 4. — W Warszawie po 

j a w i ł y się w wie lk ie j i lości 
czeki amerykańskie, 

pochodzące od emigrantów polskich w Sta 
nach Zjednoczonych. W związku z tern o-
szuści puścili w obieg mnóstwo czeków 
fa łszywych, a of iarami ich padło k i lka ban 
k ó w w Warszawie. Obecnie policja 

wpadła na trop oszustów 
i aresztowała około 20 osób w Łodzi . W a t 
szawie, Bia łymstoku i Wi ln ie . 

mogli w drodze legalnej uzyskać prawa 
wjazdu do Ameryk i od 

550 do 650 dolarów 
za fa ł szywy paszport z w izami . Przyzna ł 
się on, że w ten sposób wy jechało już do 
Ameryk i 

ki lkadziesiąt osób. 
Obecnie policja gdańska i niemiecka 

aresztowały niektóre osoby z fa łszywemi 
paszportami na granicy polsko - niemiec­
kie j i nawet w Berl inie. Dalsze dochodze­
nie t r w a . 

Nr. 80. 
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Socjaliści niemieccy Oddziały Banku Polskiego 
za porozumieniem z Polską. przyjmują wpłaty podatkowe. 

Berlin, 5. 4. — Socjalistyczny „Vorwacrts" w 
dłuższym artykule omawia sprawę podjęcia roko 
wań handlowych pomiędzy Polską a Niemcami. 
Dziennik 

wyraża zadowolenie, 
Iż rokowania toczyć się będą w drodze dyploma 
tycznej, która, zdaniem jego, łatwiej może dopro 

wadzić do porozumienia. ,,Vorwaerts" uważa, iż 
Niemcy powinny 

umiarkowanie wysuwać żądania 
w sprawie osiedlenia i wyjazdu obywateli nlcmiec 
kich do Polski, by nlemożliwem było podejrzenie, 
że pod pokrywką osiedlenia może być prowadzo 
na kolonizacja. 

Z Warszawy donoszą: 
Min. skarbu w porozumieniu z Bankiem Pol­

skim wprowadza pożądaną inowację podatkową, 
a mianowicie 

przyjmowanie wpłat podatkowych 
we wszystkich oddziałach Banku Polskiego. Przy 
wpłacaniu wymagać się będzie przedstawienia aa 

karu płatniczego ze wskazaniem kasy skarbowej, 
w której ewidencji znajduje się dany podatnik. Po 
kwitowania Banku Palsklego mają być 

takie mi samemi dowodami 
wobec władz skarbowych, jak pokwitowania wjr> 
dane przez Kasy skarbowe. 

Marsz kantończyków na Pekin. 
Japońskie kulomioty na uiicach Hankou. 

Itlll 

Londyn, 5. 4. — Wojska kantoiiskie posuwają 
się w kierunku północnym. Koło Wuhu przeszły 
przez rzekę Jang-Tse. Artylcrja przekroczyła 
przez most pontowy pod Shlngkiang. Dowództwo 
kantońskie wygłasza odezwy, w których zapowla 
da, że Peklu 

będzie zajęty za 8 tygodni 
1 podda się bez walki. 

TAJNY SOJUSZ PÓLNOCNO.POLUDNIOWY. 

Szanghaj, 5. 4. — Część wojsk Czaug-Tso-Llna 
zawarta podobno potajemny sojusz z wojskami po 
lud uiow cm i. Potwierdzają urzędowo, że wojska 
południowe zajęty Peg-Pu, miejscowość znajdują 
cą się o 160 kim. na północ od Nanklnu oraz posu 
wają się w dwóch innych kierunkach, a mlanowi 
cle ku Nanklnowl I ku Czan-Klang, Wojska te o-
trzymały posiłki z NIng-Po. 

STANOWISKO DYPLOMATÓW EUROPEJSKICH 

Londyn, 5. 4. — Wobec stałego posuwania się 
armii kanton kici na północ w kierunku Pekinu 
korpus dyplomatyczny, akredytowany przy rzą­
dzie w Pekinie, zwołał naradę, na której postano­
wiono, że wszystkie ambasady I poselstwa w Pe 
klnie wyłonią komitet, który zajmie się ustalaniem 

sposobów obrony dzielnicy dyplomatycznej 
w Pekinie w porozumieniu z rządem pekińskim. 
Ambasady nie życzą sobie powiększenia Ilości gar 
nizonu w Pekinie, natomiast pragną, by przysła­
ne posiłki zostały umieszczone w Ticn-Tsinle. 

KRWAWE ROZRUCHY W HANKOU. 

Ftf ln, 5. 4. — Jak donoszą tu z Maii-Kou, w 

japońskiej dzielnicy doszło do poważnych rozru­
chów pomiędzy chińskimi a japońskimi robotni-
kumi Po kilku starciach, tłum, złożony z tysiąca 
kilkuset chińskich robotników 

wdarł się do dzielnicy Japońskie], 
nirzcząc i plądrując mieszkania. Zawezwane ze 
stojących w porcie okrętów oddziały marynarzy 
rozprószyły ogniem kulomiotów i karabinów na­
pastników. Tłum rozproszył się, zostawiając kil­
kudziesięciu ludzi zabitych i rannych. Ludność 
jarxńska w obawie nowego napadu kryje się na 
statkach japońskich stojących na Jan-Tse-Kiangu. 
Jedr.cczcsn.ie admiralicja eskadry Japońskiej, sto­
jącej w Han-Kou zawezwała pomocy U*ty japoń­
skiej, stacjonowanej w Szanghaju. 

OKRĘTY JAPOŃSKIE W DRODZE DO CHIN. 

Londyn, 5. 4. — Na skutek wypadków w Han-
Kou 4 japońskie okręty wojenne otrzymały roz­
kaz udania się do Han-Kou, celem wzmocnienia 
oddziałów Japońskich, które się tam już znajdują. 

CZANG-KAI-SZEK ROZBRAJA ORGANIZACJE 
ROBOTNICZE. 

Londyn, 5. 4. — Z Szanghaju donoszą, że gen. 
Czsng-Kal-Szek rozpoczął rozbrajanie organiza-
cyj robotniczych. W Hang-C/cn doszło z tego 
powodu do starć. 

NAPAD NA PAROWIEC AMERYKAŃSKI. 
Londyn, 5. 4. — Pod Czan-Kiang tłum chiński 

próbował wedrzeć się na parowiec amerykański. 
Eskorta ztołona' t marynarzy, znajdujących się 
na okręcie była zmuszona do użycia broni. Po­
śród Chińczyków Jest kilku zabitych. 

Król rumuński dogorywa. 
Do Bukaresztu przybywa ks. Karol. Zamach stanu? 

Blałogród. — W poniedziałek nastąpił defini­
tywny zwrot na gorsze w zdrowiu króla Ferdy­
nanda. Król utrzymywany jest przy pomocy 

sztucznych środków. 
Konsylium lekarskie nie tal już, Iż stan króla 

Jest beznadziejny. Katastrofa oczekiwana 
ii -t w ciągu 24 godzin. 

Bawiąca w Bukareszcie córka króla — królo­
wa jugosłowiańska wezwała króla Aleksandra do 
przyjazdu do Bukaresztu. Król wyjechać ma dziś 
specjalnym pociągiem. 

Do Blałogrodu 
przybył ks. Karol rumuński, 

który wraz z królem Jugosłowiańskim ma udać się 
do Bukaresztu. Książę zobowiązał się słowem ho­
noru, iż obecnością swą nie przyczyni się do przy 
iporzenia trudności wewnętrznych państwu. 

Okazuje się jednak, iż b. następca tronu po­
siada w kraju więcej zwolenników, 

niż pierwotnie przypuszczano. 
Popiera go ambasador rumuński w Londynie 

i i tul esc ii oraz minister spraw zagranicznych Ml-
tilineu. Natomiast Rada Regencyjna, która objęła­
by rządy na wypadek śmierci króla, 

nie cieszy się w kraju autorytetem, 
z powodu swego zbyt jednostronnego składa. 

Jak wiadomo przeważają w niej zwolennicy 
Ayerescu. 

Z pewnych symptomatów wynikałoby, że kslą 
że Karol w razie śmierci króla dochodziłby, mimo 
poprzedniej rezygnacji, swych praw do tronu. — 
Rzecz mogłaby być zainscenizowana przy pomo­
cy wiernych mu przyjaciół. 

Opór, na jaki natrafiłby ks. Karol, 
przedstawia się nader poważnie, 

bowiem obecny premjer ściągnął liczne oddziały 
wojska do Bukaresztu, tak, że w stolicy panuje 
de facto stan wyjątkowy. 

Według Innych Informacyj Averescu, na wy­
padek śmierci króla, urządzi zamach stanu i 

sięgnie po dyktaturę. 

Proces o nadużycia 
w dyrekcji kolei radomskiej. 

Radca prawny kolei - adwokat i 4-ch Inżynierów 
na ławie oskarżonych. 

Z Radomia donoszą: 
Od tygodnia Już Radom jest terenem niemałej 

sensacji sądowej. 
Toczy sie przed sądem okręgowym radomskim 

od dni siedmiu wielka 
sprawa o oszustwo 

przy zawarciu umowy na eksploatację lasów w 
Jeziorach 1 Jelnie pow. Rówieńskiego 1 — o nadu 
życia przy tej eksploatacji w dyrekcji kolejowej 
radomskiej. 

Chodzi o przedmiot nie byle Jaki pod wzglę­
dem wartościowym dla skarbu. 

W t. 1906 drzewostan w tych lasach nabyły 
koleje rosyjskie od Nadjeżdy ChruloweJ. Dyrek­
cja objęła tetereny po przyłączeniu kresów wscho 
dnich. 

W 1921 r. zgłosił swoje pretensje do tego drze 
wostanu Inżynier Michajłowski, legitymując sic w 
charakterze nabywcy tych lasów na wyrąb. 

Wtedy dyrekcja zawarła nową umowę na wy-
rąb. uznając Michajłowskiego za właściciela drze 
wost.intt.. 

W tym też czasie, gdy sprawa eksploatacji sta 
ta ate mocno niewyraźną, przeprowadzono energl 

Kombinacje ze znaczkami pocztowemi i stemplowemi. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5 kwietnia. . — Policja are­
sztowała wczora j 

urzędniczkę poczty główne] 
Helenę Bruntelfeld oraz niejakiego Kazi ­
mierza Święcickiego pod zarzutem 
nadużyć przy sprzedaży używanych i ska 
suwanych znaczków pocztowych i stemp 

lowych . 

czne dochodzenie, ujawniono oszustwo I naduży­
cie 1 w wyniku pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej inżyniera Michajłowskiego, 
radcę prawnego kolei adwokata Szczawińskiego 
I inżynierów: Kalińskiego, Henikowsklego I Plę-
towskiego, oskarżonych o nadużycie przy rozra­
chunkach z Michajłowskim. 

Wytoczenie sprawy poprzedzone było przez kH 
ka rewizyj z udziałem czynników sejmowych. U-
mowa przedstawiona przez Michajłowskiego uzna 
ną została za fikcyjną, obliczoną 

na wprowadzenie kontrahentów w błąd. 
Prokuratura generalna Rzplitej Polskiej w o-

sobie dwóch swoich przedstawicieli zameldowała 
na początku rozprawy powództwo cywilne o roz­
wiązanie umowy. 

Oskarżenie o oszustwo popiera dwóch proku­
ratorów. Obrony oskarżonym wnoszą adwokaci 
z Warszawy: Kaz. Sterling. Perzyński I Margolfs 
oraz zamiejscowi adwokaci: Bielski, Mejer i Ool-
czewski. 

Rozprawy potrwają do końca bieżącego ty­
godnia. 

Zauważono, że znaczki te by ł y 
nalepiane na dokumentach i przesyłkach 

pocztowych, 
przyczem śledztwo ustali ło, że do sprze­
daży 

dawała je aresztowana urzędniczka. 
Podczas rewiz j i znaleziono w miesz­

kaniu Święcickiego duże ilości tych zna­
czków. 

Jeszcze przed 9~ym bieżącego miesiąca 

zostanie r o z i p a rada miejska i. H l a n u . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5. 4. — Dowiadujemy się, 
że rozwiązanie rady miejskiej w Wars za 
wie 

nastąpi w dniach najbliższych. 

P r a w o rozwiązania rady miejskiej po­
siada Prezydent Rzeczypospolitej, k tó ry 
podobno podpisze dekret jeszcze przed 9 
b. miesiąca. 

Przodownik-inkwizytor. 
Aresztowanego pobił I połamał mu żebra. 

Z Pabianic telefonują: 
Ksawery Kolasa, drukarz z zawodu, zamiesz­

kały w Pabianicach^ przy ulicy Nowo-Karnyszew-
skiej 13 był ze swym kolegą 

na kolacji 
w lokalu Stefana Dorodziewicza. Stolik obok nich 
zajmował przodownik policji Szymanowski. 

Kolasa zauważył go I jednocześnie przypom­
niał sobie dawną urazę. Jaką miał do niego. Po­
czął tedy przyjacielowi opowiadać o zatargu, ja­
ki miał miejsce pomiędzy nim a owym przodow­
nikiem. Szymanowski słyszał to opowiadamlc I 
natychmiast 

restaurację opuścił. 
Po chwili wyszedł również I Kolasa z kolegą. 

Przed wejściem do restauracji stał przodownik 

Szymanowski z czterema posterunkowymi I obi 
wymienionych 

aresztował. 
Odprowadzono Ich do komisariatu, gdzie umie* 

szczono w oddzielnych celach. 
Tam dopiero przodownik rauclł się na Kolast 

I poturbował go dotllwle. 
Po opuszczeniu aresztu poszkodowany udał się 

do znanego na terenie P*biaolc lekarza dr. Elch-
lera, który stwierdził, że Kolasie* 

złamano żebro; 
potrzaskane kawałki kości uszkodziły poważnie 
płuco. 

Sprawą powyższą zajął się prokurator. Przo­
downika Szymanowskiego aresztowano. 

Głodomór „Kuroki" 
opuścił po 25-dniowym poście swą klatką. 

Łódź, 5. 4. — W dniu wczorajszym po 25-dnlo 
wym dobrowolnym poście 

opuścił klatkę głodomór „Kuroki". 
produkujący się w sali Handlowców Polskich 
przy ulicy Piotrkowskiej 108. Był to czwarty z 
rzędu publiczny występ pierwszego głodomora w 
Lodzi. 

Obszerna sala wypełniona była po brzegi łudź 
ml, którzy czekali na moment, gdy głodomór 

zasiądzie do pierwszego posiłku. 
O godzinie 8,15 wieczorem nastąpiło otwarcie 

klatki w obecności rejenta p. Jeżewskiego, leka­
rza miejskiego dr. Manitiusa oraz świadków. 

Lekarz, po dokladncm zbadaniu głodomora, 
stwierdził, że stracił na wadze 

około 9 kilogramów. 
Waga „Kuroki" w dniu zamknięcia wynosiła 

64 klg., zaś po otwarciu klatki 55,2 klg. 
Po sporządzeniu protokółu głodomora wy­

prowadzono na estradę. Trzymał się względnie do 
brze i licznie zgromadzonej publiczności 

dziękował za rzęsiste oklaski. 
Pierwszym pokarmem „Kuroki" było kilka ły­

ków kiełku z owsianki I szklanka herbaty, której 
wszakże nie wypił, przenosząc nad nią papieros. 

Po godzinie 9 wieczorem głodomora odwie­
ziono do jednej z miejscowych klinik na kilkudnio 
wą kurację. 

Następnie „Kuroki" wyjedzie do Warszawy ni 
nowy występ, ( 

tym razem 35-clo dniowy. 
Projektowana głodówka ustanowi nowy rekoro 

głodowania w Polsce. 

Kino RESURSA 
K U i ń a k i e g p Nr. 123. 

— DZIŚ — 

„CYGANERJA" 
Najwięksta atrakc|a filmowa sesonu 1927 roku 
Poteiny dramat w 12-stu aktach, według 
alynnej powieści Henryka Murgara I opary 

Pucciniago. 
— W rolach głównych: ~ 

L i l j a n a G I S H i J o h n G I L B E R T 
Następny program: 

„Kochana Teściowa" 
Uwaga: Ceny miejs 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60 II 40. III 30 gr 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.,Im. 70, 
I I m. 50, I I I m. 40 gr. 

Paste-partout w niedziele I święta niewaine 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

C: Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 7-ej w ogłoszeniu kina 
„Apollo" zamiast słów: 

„Kaukaski Partyzant", 
zauważą umyślną zmianę; 

„Papuaski Partyzant", 
czyli zmienione słowo: 

„Kaukaski" na „Papuaskl". 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 

* • • 
Nasi Czytelnicy znowu zaczynają grzeszyć bn 

kiem uwagi. Wczoraj nikt nie zgłosił się po 
premię. 

Uważnie więc czytać I 
przechowywać numery 

do następnego dniaf 
Numer premjowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałki 
o tej samej porze. 

http://Jedr.cczcsn.ie
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Czy kobieta dorówna m # g y * " * e w sporelt * 
Próby pobicia rekordów przez kobiety z punktu widzenia ' 

budowy jej dała. 
Przeżywamy okres potężnego rozwo­

ju sportowego ruchu kobiecego, k tó ry nau 
czyi nas zgoła innej, n iż dotychczasowe, 
oceny 

fizycznych zdolności kobiety. 
• Gertruda Ederle jest nic ty lko pierwszą 

kobieta, k tóra kanał La Manche przepły­
nęła, ale pobiła przytem wszystkie .przed 
tern zdobyte przez mężczyzn rekordy. 

Zachodzi więc pytanie, czy kobieta mo 
że wogóle mężczyznę w sporcie prześcig 
r.ąć? Czy potrafi n iety lko zdobywać ale i 
u t rzymywać rekordy? 

Fachowcy twierdzą, że w sporcie męż 
czyzna zawsze będzie górował nad kobie­
ta, mimo, że oczekiwać • należy jeszcze 
wyższego stopnia rozwoju fizycznego ko­
biet w przyszłości. 

Ale w iemy przecież o istnieniu teori i , 
według które j przewaga kobiety nad męż 
czyzną i odwro tn ie : mężczyzny nad kobie 
fa \ 
uległa zmianie w ciągu rozwoju ludzkości. 
Teraz znajdujemy się w okresie przewagi 
mężczyzn i prawa ojca, podczas gdy czar 
sy przedhistoryczne b y ł y epoką przewagi 
kobie? i prawa matk i . 

W owem stadium kobiety wykonywa ­
ł y pono pracę nazewnątrz domu. mężczyź 
ni zaś by l i zajęci gospodarstwem domo-
w e m i pielęgnowaniem dzieci. M ia ły też 
wówczas dorównywać mężczyznom w si 
le f izycznej, a nawet ich przewyższać. Śla 
d y ustosunkowania tego mamy naprzy-
k ład 

w oodanJach o państwie amazonek. 
Wszystko to jednak są ty lko teorję; 

podczas kiedy nam chodzi o sedno sprawy 
W rzeczywistości bowiem widz imy, że a-
natomiczna budowa obu p ic i . czy l i że cia 
(o mężczyzny i ciało kobiety 

nie sa i nie mogg być jednakowe 
Jakkolwiek, rzecz prosta, są równowartoś 
oiowe — każde w swoim rodzaju. 

Budowa kości jest inna przedewszyst-
fclem. Mężczyzna jest przeciętnie o 

dziesięć do dwunastu caM wyższy 
od kobiety. Rzuca' się to w oczy nawet u 
dzieci ; nowouarodzeni chłopcy bowiem u 
ludów europejskich są przeciętnie od pół 
do jednego centymetra więksi! od nowona 
rodzonych dziewczynek. 

Podczas k iedy tkanka tłuszczowa u ko-

lal to sit kora... 
Niesamowite dzieje polskiego arystokraty 

w Wiedniu. 
(.Wino — śpiew — kobieta". — W szale u-
ciech l rozkoszy. — Były oficer oszustem 
i zlodzleiem. — Nieistniejąca fabryka i bank. 
Naiwni kapitaliści.—Sztab sekretarzy.—„Pan 
hrabia" w roli nocnego stróża. — „Czem sko­
rupka nasiąknie..." — Smoking a mundur wię­
zienny. — Po krótkich szatach długa pokuta. 

Smutne refleksje). 

(Od wiedeńskiego koresp. ,,L. Echa Wlecz."). 

Wiedeń, w marcu 1927. 
To, co kochanym czytelnikom „Echa" 

dziś opowiem, rozg rywa się bardzo czę­
sto w kra ju i czyteln icy gazet przechodzą 
nad tern do porządku dziennego. Historja 
stara jak świat, o ludziach lekkomyślnych 
k tórzy dla chwi lowego szalu, dla mar­
nych rozkoszy i żądz, plamią nazwisko 
swoich ojców, a sami w ciemnych mu­
rach więzienia pokutować muszą za grze 
chy. ' 

'nną rzecz — gdy na gruncie obcym, 
Rdy w obcem państwie, staje oskarżony 
p o l a k i to pochodzący z pierwszorzęd­
nych kół arystokracj i — jakże wtedy cie­
szą się pisma nam wrogie , że mogą pisać 
..polski arystokrata przed sądem". „ Z ł o ­
dziejskie sztuczki polskiego magnata" i td. 

Oto przed sadem kasacyjnym stanął 

biety procentowo zajmuje więcej miejsca 
niż u mężczyzny, muskulatura za to 
mężczyzny jest daleko większa, prawdopo 
dobnie z tego powodu, że kobiety 

mniej ćwiczą swa muskulaturę. 
Mięśnie nóg są u kobiet i mężczyzn jed 

nakowo silnie rozwinięte, mięśnie ramion 
zaś u mężczyzn silniej. Nie do wy równa ­

nie krępującego ustawicznie lei ruchów. 
O ileż tennisistka z przed piętnastu la­

ty musiała być od dzisiejszej w tyle przez 
sznurówkę i długą spódniczkę chociażby. 

To też współczesne kobiece kost iumy 
sportowe stanowią wielkie ..for", umożl i ­
wiające osiąganie rekordów. 

P ływan ie należy do sportów, w k tó rych 

Nieprawda. 

Pani: — W e wczorajszem pieczywie znalazłam k a r a l u c h a . i l 
Sklepikarka: — T o n i e p r a w d a ! . . . W naszej piekarni są 

tylko prusakl. 

nia jest inna osobliwość szkieletu; udo 
mężczyzny jest dłuższe niż udo kobiety, 
przyczem stoi mniej skośnie do miednicy. 
Właściwość ta, związana z powołaniem 
kobiety jako matki , odg rywa w biegu na-
przyk ład decydującą rolę i zawsze da męż 
czyźnie atut do 

uzyskania pierwszeństwa. 
Mimo to jest mnóstwo warunków, k tó­

re przy datującem się zaledwie od 30 do 
40 lat zaiedwie powstaniu sportowego ru ­
chu kobiecego 

sprzyjają zdobywaniu rekordów. 
Zasadnicze znaczenie ma naprzykład zmia 
na ubrania w ostatmiem dziesięcioleciu. Ko 
bieta dziś może sobie pozwolić na nosze­
nie sportowego garnituru, zgodnego z na­
turą i 

wczora j Narcyz Wąsowsk i , by ł y oficer, 
mający dziś braci w kra ju na wysok ich 
stanowiskach — a co najsmutniejsze — 
przydzielony nawet swego czasu do w o j ­
skowego attache polskiego w Wiedniu.— 
Fakt ten podkreślały z satysfakcją w r o ­
gie pisma. 

Pan Narcyz lubiał się bawić i żyć w e ­
soło, odziedziczywszy po rodzicach w ie l ­
ką sumę, p rzyby ł w roku 1918 do W i e d ­
nia, gdzie zamieszkał w pierwszorzęd­
nym hotelu „B r i s to l " , otoczył się sztabem 
sekretarzy i rzekomo robi ł wie lk ie inte­
resy handlowe. Ludz iom opowiadał, że 
t w o r z y bank polsko - austr iacki. W isto­
cie by ł bankierem, gdyż zmieniał lekko­
myślnie i w y d a w a ł odziedziczoną po ro ­
dzicach fortunę. 

Zabawy pana Narcyza Wąsowskiego 
b y ł y głośne w Wiedniu. Urządzał w noc­
nych lokalach prawdz iwe orgje — wino 
— muzyka — kobieta, to b y ł y hasła, ja ­
kie przyświeca ły mu w życ iu . 

Dzięki wrodzonej sobie elegancji, u-
miał pan Wąsowsk i wkręc ić się w p ie rw­
szorzędne koła arys tokra tów i finansis­
tów wiedeńskich. Dopomagało mu w tern 
stanowisko w misji wo jskowej poselstwa. 

Aż dnia pewnego pieniądze się w y ­
czerpały, a pan Narcyz, k t ó r y fiie mógł 
się pozbyć swoich pańskich nawyczek, 
rozpoczął kombinować, w jaki to sposób 
mógłby bez pracy osiągnąć dalsze pienią­
dze, konieczne mu do wyuzdanego życia. 

Zaczął „kombinować" . W y k o r z y s t u ­
jąc swe stosunki z ludźmi bogatymi, łat-

kobieta najłatwiej spodziewać się może 
górowania nad mężczyzna. 

Większa ilość tłuszczu czyni ją w wodzie 
lżejszą, przyczem wie lk im plusem jest r ów 
nież. że tłuszcz ten stanowi naturalny 

rezerwoar ciepła, 
dający możność dłuższego przebywania w 
wodzie. 

T o też kobiety przy dłużej t rwającem 
pływaniu osiągają właśnie najwyższe efek 
ty. czego dowiodła Gertruda Ederle. 

Z drugiej s t rony jednak wysmuklejsza 
budowa c ia ła mężczyzny daje mu preroga­
t y w y w posuwaniu się w wodzie naprzód i 
dlatego rekordy szybkości mężczyzn w 
p ływaniu na zwyk łą metę przewyższają 
w wysok im stopniu rekordy kobiece i tu 
żadnym zmian dla kobiet na leosze spo­

dziewać się nie można. Kobiece rekordy 
szybkości mogą rzecz prosta doiść do da­
leko wyższej jeszcze skal i , niż dotychczas, 
ale wobec tego, że i mężczyźni też pójdą 
naprzód. 

prześcignąć ich kobiety nie zdołała. 
W Ameryce i Angl j i gdzie gra w gotfa 

jest o wiele więcej rozpowszechnioną niż 
u nas w Europie, okazało sie również jas­
no, że i w t y m sporcie kob ie ty pozostają 
w tyle. W oddzielnych gałęziach at letyki 
ta sama nieprzychylna dla kobiet konjunk 
tura. 

Tennis. k tó r y przedewszystkiem sports 
menki pociągnął równie, jak p ływanie, od 
powiada bardzo budowie ciała kobieceeo. 
Międzynarodowe powodzenie Zuzanny 
Lenglen. zwróci ło uwagę świata sportowe 
go na "to. co kobieta może na tern polu o-
siągnąć i by ł już czas, że poważnie liczono 
się ze zdolnościami rekordowerrri kobiety 
w tennisie. 

Ale rzeczywistość zadała przewidywa 
niom k ł a m ; Zuzanna Lenglen 

nie wytrzymała dalszych urób 
i w wielu meczach — nie zawsze podda­
nych oficjalnej ocenie — została przez mę­
skich partnerów pobita. By l i w dodatku 
między nimi tacy, k tórzy jako gracze uwa­
żani są w kotach sportowych za 

drugo i trzeciorzędne siły. 
Niema wątp l iwości wobec tego. że se\ 

k i tennisistów pobićby mogły rekord Zu­
zanny Lenglen. 

Rozstrzygający jest zda?e sie w tym 
wypadku nie większy wzrost mężczyzny 
— gdyż Lenglen by ła pobita i przez męż­
czyzn mniejszych od siebie — lecz siła mu 
skularna ramion, co do której jak wyże: 
wspomniel iśmy, kobiety zasadniczo staja 
od mężczyzny niżej. 

Z powyższego wyn ika , że nie można się 
spodziewać, ażeby kobieta k iedykolwiek 
wystąpić mogła w rol i rekordowej mistrzy 
ni sportu. Ale wszakże ogólne znaczenie 
sportu nie na tem polega. Najważniejszą 
sprawą jest 
wyższy poziom przeciętnego wyrobienia 

sportowego. 
które w dalszym ciągu rozwoju ruchu ko­
biecego napewno znaczne ijeszcze zrobi po 
stępy .przyczyniając się t ym sposobem do 
wykształcenia zdrowego i zdolnego do f i ­
zycznych w y s i ł k ó w pokolenia kobiet. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

w o pozysk iwał na iwnych wspóln ików, 
k tórzy powierzal i z pełnem zaufaniem pa­
nu „hrabiemu'^ ((bo i za takiego się poda­
wał ) ogromne sumy. Dla każdej of iary 
miał w zanadrzu nowy pomysł . 

Pewnego dnia wyna ją ł elegancki lokal 
w g łównym obwodzie Wiednia, kupi ł dwa 
fortepiany i pianino i przy ją ł wspólnika 
do „wie lk iego składu for tepianów". Gdy 
ty lko pieniądze jako w k ł a d do spółki o-
t rzymał — natychmiast sprzedał lokal i 
fortepiany, a sam ulotni ł się jak kamfora. 

Po pewnym czasie jednak zatęsknił do 
stol icy nad modrym Dunajem i zapom­
nieć chciał o swoich grzeszkach. Posta­
nowi ł rozpocząć nowe życie. Oto zapom­
niawszy o wszelkich manierach i pań­
skich zachciankach, przybra ł Muzę robot­
niczą — zamieszkał w wi lgo tnych sute-
rynach na krańcu miasta i objął posadę no 
cnego stróża — w jednej z fabryk w i e ­
deńskich. Dzień ca ły przesypiał. Ż y ł pod 
fa łszywem nazwiskiem, w ciągłej obawie 
przed zemstą oszukanych ofiar. 

Ale praca rzetelna nie odpowiadała w i 
docznie ustrojowi duchowemu rozbawio­
nego Narcyza. Pewnego dnia. — wiedząc, 
że w kasie fabryk i przygotowane są ple-
rledze na wyp ła tę — wkrad ł sie do kanto­
ru, skradł większą sumę i znowu rzuci ł się 
w w i r zabaw i uciech. Znowu , czuć się 
chciał w rol i wielkiego pana. k tóremu służ 
ba sio kłania kornie, bo on tonie w szampa 
nie. Zanim jednak zdołał jeszcze grosz o-
statnj wydać, — aresztowany został w no 
w y m lokalu — w stanie zupełnie p i janym. 

Nazajutrz zmienił smoking na mundur 
więzienny. — Na rozprawie opowiadał o-
skarżony niesamowite dzieje swego burzli 
wego żywota. Starał sie znaleźć zrozumie 
nie u sędziów. Przewodniczący zapytał go 
dlaczego jako Polak, tułał sie bez celu, nie 
potrzebnie w W i e d n i u . robiąc oszustwa —1 

zamiast wrócić do k ra ju i pracować rze­
telnie dla swej o jczyzny. 

W t e d y w oczach lekkomyślnego afe­
rzysty ukazały się łzy . ł z y skruchy, żailu 
nad zmarnowanem swojem życiem. Ska­
zany został na 8 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego twardem łożem. 

Może w bezsennych nocach przejrzy 
"ten wykolejeniec 1 zrozumie, że szczęście 
da może ty lko cicha praca, a uciechy, 
szampan, kokoty — to ty lko chwi lowy ha­
szysz zapomnienia. V 

Po odsiedzeniu ka ry , ma być przez od­
rzeczenie trybunału odstawiony przymu­
sowo do Polski . 

Może wróc iwszy do kra ju — rozpocz­
nie nowe życie. Splamił mundur oficera pol 
skiego, shańbił nazwisko Polaka na obczyź 
nie — ale dobra matka — ziemia O-czysta 
— przyjmie z powrotem marnotrawnego 
syna, k tó ry po odpokutowaniu swvch win 
zabierze się może do innego, produktywne 
go życ ia ! 

Jakto wykole ja ją się w szerokim świ< 
cle młodzi ludzie, k tó rych nęci szał ucie 
i rozkoszy... I tak to się kończy... W h? 
bie i — murach więz ieoia l 

ERHA 
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ni orni, iinip me. 
Inteligencja a fizjologja. 

Buldogi ze złotemi plombami. 
Pomysłowy weterynarz paryski. 

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
„Rcvue Scientifiąuc" interesujący artykuł 
doktora Emila Devaux, wyjaśniający sto­
sunek, który istnieje pomiędzy intelektu-
alnemi własnościami człowieka lub na­
wet zwierzęcia, a 

regularoemi funkcjami fizjologieznemi, 
spełnianemi przez ich organizmy. Autor 
twierdzi, że tak zwany „wyższy umysł" 
nie może mieścić się w ciele, którego ener 
gję w nadmiernym stopniu zużywają orga 
ny trawienia, względnie, system mięśnio­
wy" . Na poparcie tego założenia przyta­
cza doktór Dcvaux 

szereg przykładów porównawczych, 
A więc, pies obdarzony jest znacznie 

Większą inteligencją, aniżeli owca, choć 
posiada mniejszy objętościowo mózg i Je­
dnakowo rozwiniętą sieć nerwów. Różni­
cę tę wywołuje praca organów trawien­
nych, wymagającą u owiec 

olbrzymiego wysiłku energii życiowej. 
Wszystkie bowiem zwierzęta, należą­

ce do gatunku trawożemych, karmią się 
produktami, odznaczającymi się małą wa r 
tością odżywczą, żołądek, kiszki i gruczo­
ły muszą przeto tern intensywniej działać, 
by podołać swojemu zadaniu. Nie należy 
zapominać, że owca zjada normalnie 

wielkie ilości paszy. 
Długość jej kiszek równa się 28-krot-

nej długości ciała i całkowite przyswoje­
nie przez organizm spożywanej t rawy od 
bywa się w ciągu kilku dni, co związane 
test z? produkcją kilku litrów śliny na dobę 

Oczywiście, że w tych warunkach 
krew—dostarczycielka tlenu oraz Innych 
niezbędnych pierwiastków biologicznych 
— napływa przeważnie w kierunku żołąd 

Matka bliźniąt. 
Hojny bocian. 

Włoszka Carmclia Carbone, lat 40, za­
mieszkała w Chicago, 

cztery razy z rzędu 
•wydała na świat bliźnięta, z dzieci jed­
nak tylko pięcioro żyje, reszta zmarła w 
dzieciństwie. 

Po raz pierwszy w życiu Carmelia po 
szła do szpitala w Lying In za namową 
pracownic społecznych, gdy tc się dowie­
działy, o 

spodziewane] wizycie bociana. 
Lekarze w szpitalu nie pozwalają na 

Wyjście kobiety ze szpitala, aż bliźnięta 
nabiorą sił, by nie spotkał je los poprzed­
nich, które zmarły po kilku dniach. Pró­
bowano namówić Carmelię, by oddała 
dzieci / t 

do adoptacji bogatym małżeństwom, 
jtembardziej, że mąż jej .1 najstarszy syn, 
a także brat są bez pracy, ale ona nie zgo­
dziła się na to. powiadając, że chce mieć 
choć jedną parę bliźniąt żyjących. 

icznv i 

ka i kiszek, nieustannie zajętych spełnia­
niem swoich ważnych funkcyj. Mózg, z 
konieczności zaniedbany, cierpi na 

chroniczną niedokrwistość, 
nie jest on źle skonstruowany, brak mu 
jedynie odpowiednich składników ener-
gjotwórczych. 

Wysoka inteligencja uwarunkowana 
jest doskonalą równowagą poszczegól­
nych funkcyj fizjologicznych „Ani nadto 
wielki brzuch, ani nadto rozwnięte mięś­
nie" — taką, zdaniem doktora Devaux, 
winna być dewiza rozumnego człowieka. 

do cudzej żony. 
Student zabójca i samobójca. 

Student uniwersytetu w Pradze czes­
kiej I. I. Ackerman Niemiec rosyjski 

zamordował w tych dniach 
tonę urzędnika ministerstwa Dr. C. 

Ackerman zbiegł z niewoli bolszewic­
kiej i znalazł wśród Czechów 

gościnne przyjęcie. 
Zaopiekował się nim Dr. C , przyjął 

do swego domu i traktował jak przyja­
ciela. 

Serdeczna zażyłość młodzieńca z rodzi 
ną urzędnika dała 

jak najgorsze wyniki. 
Ackerman zakochał się w pani C. i 

chciał, aby opuściła męża i została 
Jego kochanką. 

Propozycję taką pani C. przyjęła z o-
burzeniem i wymówiła dom studentowi. 

Wtedy ten chwycił za nóż kuchenny i 
poderżnął gardło swe] umiłowanej. 
Po dokonaniu strasznego czynu osza­

lały zbrodniarz wystrzałem z rewolweru 
atksfcsał sobie 

Ptwien młody weterynarz w Paryżu 
wpadł na doskonały .pomysł: w jednej z 
najwytworniejszych dzielnic otworzył... 

salon piękności dla— psów. 
Widocznie uczynił zadość „naglącej 

potrzebie", gdyż pomysłowy przedsiębior 
ca nfe może się użalać na brak kKentów. 
Każdego poranka zatrzymują się przed 
..salonem" rzędy wytwornych automobili, 
z których wysiadają 
młodsze I starsze damy ze swemi ulubień­

cami. 
Ale pomysłowy weterynarz, organizu­

jąc swe przedsiębiorstwo, pomyślał rów-

Krateczki sądowe. 

Co widzieli uczniowie 
szkoły powszechnej? 

Echa włamania do monopolu spirytusowego w Łodzi. 
W dniu 4 grudnia r. ub. nieznani spraw 

cy usiłowali dokonać włamania do kasy 
ogniotrwałej Monopolu Spirytusowego 
przy ul. Zagainlkowej. 

Okoliczności włamania przedstawiały 
się następująco: 

O godzinie 6 nad ranem dozorca nocny 
usłyszał jakieś podejrzane szmery, docho­
dzące z kantoru. Udał się na mieisce, lecz 
nic podejrzanego nie spostrzegł. Przed bra 
mą tylko kręciło sie kilku młodzieńców. 
Ci nie wzbudzili w dozorcy żadnego po­
dejrzenia. 

Owi trzej .panowie byli to ijednak zawo 
dowi kasiarze. Umyślnie stali przed bramą 
podczas, gdy koledzy ich istotnie znajdo­
wali się wewnątrz gmachu z zamiarem za 
brania się do roboty z chwilą, gdy warun­
ki ułożą się sprzyjająco. 

ZEZNANIA U C Z N I Ó W . 
A robota to była nielada. Przedewszysf 

kiem wyborowali otwór do kantoru w ścla 
nie, a przedostawszy się do wnętrza, za­
mierzali już zabrać się do rozprucia kasy, 
gdy zostaK spłoszeni nadejściem majstra 
monopolu. Nie zdążywszy nawet zabrać 
narzędzi .jpracy", palta, butelki wódki i in 
nych utensyliów, salwowali, sie ucieczką. 
Wybil i szybę, przywiązali line do ramy o-
kiennej 1 poczęli spuszczać sie nadół z 
wprawą zawodowych akrobatów. 

Był to już biały dzień. Brzęk szyb i 
krzyki zwróciły uwagę nielicznych co-
prawda ze względu na niedziele przechod 
niów. Paru uczniów szkoły powszechnej, 
wracających z kaplicy, rozpoznało w jed­
nym z uciekających niejakiego Stefana Ra 
tajczyka. o* czem powiadomili oracowni-
ków Monopolu. Na skutek tego doniesienia 
Ratajczyk następnego dnia, rj. w poniedzia 
łek został aresztowany. 

Poza tern pościg nie dał żadnego rezul 
talu. Kasiarze rozpierzchli sie na wszyst­
kie strony, znikając bez śladu. W rękach 
policji został jedynie Ratajczyk. który osa 
dzony został w wiezieniu śłedczcm. 

C IEKAWY P R Z E W Ó D S A D O W Y . 
W dniu onegdajszym stanął on orzed sę 

dzią pokoju 2-go okręgu p. Tumem. Zawez 
wanych zostało na rozprawę 25 świadków 
tak że trwała ona od godziny 9 do 6 i pół 

Świadkowie Eugeniusz Stańkowskl i 
Boruch twierdzą z całą stanowczością, że 
osobnikiem, który uciekał był Stefan Ra­
tajczyk. odziany w branżowe palto t tegoż 
koloru kapelusz. Oskarżony, którego bro­
nił ad w. Dlckstein. usiłował dowieść swe­
go alibi, twierdząc, że noc krytyczną spę­
dził u niejakiej Bronisławy Ciesielskiej. Ze 
znania tej dziewoi w y w o ł y w a ł y wesołość 
wśród publiczności, której znakomitą więk 
szość stanowili przedstawiciele świata zło 
dziejskiego. 

Na stole sadowym znalazły sie dowody 
rzeczowe jako to: trzy imponujących roz­
miarów świdry, t. zw. rak i nożyce. 

W Y R O K . 
W trakcie rozprawy pociągnięci zostali 

do odpowiedzialności i aresztowani śwlad 
kawie Helena i Teodor Durkowie. siostra 
i szwagier oskarżonego oraz Genowefa 
Rychter za usiłowanie wprowadzenia w 
błąd sądu, co zostało jednak ujawnione. 

Obrońca wnosi o uniewinnienie, dowo 
dząc, że cały akt oskarżenia opiera się na 
zeznaniach dwóch nieletnich chłopców, 
które są rażąco sprzeczne. 

Po naradzie pan sędzia Tum ogłosił w y 
rok. którego mocą Stefan Ratajczyk zo­
stał uznany winnym usiłowania kradzie­
ży z włamaniem wespół z nieznanymi oso 
bnikami i skazany na 6 miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego od 
dnia 7 grudnia 1926 r. Sa — wicz. 

Lok za 100.000 zł. 
Za taką sumę sprzedaje w ę ­
gierskie T -wo muzyczne garść 

włosów Beethovena. 
Towarzystwo muzyczne w Pięciu Ko­

ściołach na Węgrzech posiada w swych 
archiwach lok 

włosów Beełhovena, 
ucięty bezpośrednio po zgonie znakomite 
go kompozytora. 

Do Towarzystwa muzycznego nade­
szła oferta z Ameryki od jednego z 

tamtejszych mHJonerów, 
który wyraża gotowość wypłacenia 10 
tysięcy dolarów za tę pamiątkę. 

Członkowie T -wa propozycję przyjęli 
1 zamierzają za tę sumę wybudować 
gmach poświęcony studjom muzycznym. 

nieź o wiele skuteczniejszej refdfaimfe: ©To 
zabifgi kosmetyczne dokonywane są w 
oczach przechodniiów. Olbrzymie s>zyby 
pozwalają widzfeć manipulacje dokony-
wane w „salonie". Ciromadzą się przed 
niemi 

tłumy gapiów ! cłekawskteh. 
Czasem przez szybę zajrzy bury kundel 
uliczny, wpatrując sfę w dzłwaczme mani­
pulacje, dokonywane z arystokracją psW-
go TOdU... 

Wszyscy posiadacze (a zwłaszcza po­
siadaczki) piesków domowych otrzymali 
pewnego dnia pocztą „manifest" firmy: 
„Pielęgnowanie ciała jest dla psa tak sa­
mo ważne, 

jak dla człowieka" 
— od tych słów zaczynał się znamienny 
ten apel. — Czy nie sądzi pani, że piesek, 
którego pani bierze ze sobą na spacer, w i 
nfen mieć zgrabną figurkę, pięknie ufry­
zowany ogonek, że powinien 

być starannie wykąpany, 
wymasowany i uperfumowany, że natęży 
mu stale robić pedicure?" 

Rozliczne są „zabiegi", wiodące pieska 
w „salonie" na szczyty „absolutnego pięk 
na". Starszawe buldożki otrzymują złote 
plomby, tak iż szczerząc zęby ukazują 

nienaganne uzębienie; 
Opudrowane i wyperfumowanc foxterler-
ki opuszczają z wielką ulgą „salon", w 
którym tyle udręki wycierpieć musiały 
dla Ideału piękna... 

Lekka koszulka 
i spodenki kąpielowe. 

Wizytowy strój śmiałego 
żeglarza. 

Alain Gerbault, znany żeglarz francu­
ski, który kilka lat temu wsławił się tern, 
że sam jeden w łodzi żaglowej przepłyną! 
przez ocean 

z Marsyli do Nowego Yorku, 
od dłuższego już czasu na tym samym 
jachcie odbywa podróż dookoła świata. 

Zamiłowany żeglarz po dokonaniu swej 
samotnej podróży Otrzymał masę propo-
zycyj ze strony 

różnych poszukiwaczy przygód, 
pragnących towarzyszyć mu przy następ 
nej wyprawie. Zrezygnował jednak z to­
warzyszy. • 

Ostatnie wieści o śmiałym żeglarzu n* 
deszły z wysp Oceanu Spokojnego. Ger­
bault zatrzymał się tam i złożył ceremo­
nialną wizytę 

tubylczemu władcy. 
Na cześć Francuza wydano wielką ucztę, 
na której zakończenie obdarowano go upo 
minkami w postaci różnych zapasów żyw 
ności. Donoszą jednak, że krajowcy, któ­
rzy wogóle odziewają się skąpo, byli nad 
zwyczaj zgorszeni widokiem Aiaina Ger­
bault, który również 

był niezbyt ubrany. 
Miał na sobie tylko lekką koszulkę \ 

spodenki kąpielowe. Przyzwyczaił się do 
tego stroju na pokładzie żaglowca, w go­
rącym klimacie i uważał, że będzie zupeł­
nie stosowny, jako garnitur wizytowy. 
Papuasi jednak mają swój pogląd na te 
sprawy. Po odjeździe Gerbaulta mówio­
no na wyspie. 

— Patrzcie, Europejczycy śmieją się z 
naszych przepasek na biodrach 

i gołych nóg. Teraz widzimy, że sami nie 
lepie] się ubierają. 

Takim sposobem wizyta niezbyt sta^ 
rannie odzianego żeglarza francuskiego 
naraziła na szwank w oczach Papuasów 

opinję o całei Europie. 

C U l l C T t f I k r a k o w s k i e 
F I U 9 I W\i ma łe i d n i e 

Baby sk ładane 
pudern iczk i od 90 gr. 
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Zaczęło się od plotki... 
Powaśnieni sąsiedzi. 

Po kilku miesiącach przyjaźń pomię­
dzy Marcinem Przybyłem a Franciszkiem 
Pawlakiem, zamieszkałymi przy ulicy Pa­
łacowej 19, 

zaczęła się rozluźniać. 
Obaj żonaci lubili siadywać w knajpie i 
przy kieliszku rozmawiać o swych zamia­
rach, projektach na przyszłość i t. d. 

Atoli znalazł się ktoś co rzucił między 
przyjaciół pewną plotkę, która 

zamieniła przyjaźń w nienawiść. 
Przybył bardziej pokojowo usposobiony 
zdradzał chęć pogodzenia się z Francisz­
kiem. Inaczej wszakże zapatrywał się na 
to Pawlak, który był pewien że inicjato­
rem plotek jest Przybył; postanowił wy­
wrzeć na nim swą zemstę. 

W dniu wczorajszym upatrzywszy od 
powiednią chwilę napadł na przechodzą­
cego przez podwórze Przybyła i zaczął 

okładać go kijem. 
Skutek tego był opłakany. Przybył z roz­
ciętą głową upadł na ziemię. Lekarz po­
gotowia ratunkowego Kasy Chorych po 
nałożeniu opatrunku pozostawił go na 
miejscu. Powiadomiona o zajściu policja 
krewkiego Pawlaka pociągnęła 

do odpowiedzialności sądowej. 

Stanisława Próchecka, płocha dziewe­
czka, miała dość życia i pewnego wieczo­
ru w bramie jednego z domów 

napiła się trucizny. 
20-letrrią desperatkę wydarto z objęć 

śmierci i umieszczono w szpitalu miejskim. 
W tym samym czasie przebywał rów 

nież w szpitalu Bronisław Ziebek. znany 
wśród złodziei łódzkich pod pseudonimem 
„Bronek". Ziębek kurował sie z ran otrzy­
manych podczas jakiejś 

rozprawy nożowej. 
Gdy niebezpieczeństwo powikłań mi­

nęło. Stanisławie, jak i Bronkowi pozwo­
lono spacerować po ogrodzie. Tam się też 
niebawem para ta poznała z soba. Pomię­
dzy Próchecka i Bronkiem zawiązała się 
przyjaźń. Przed opuszczeniem szpitala o-
boje postanowili nie rozstawać sie z sobą. 
Skoro tylko wypisano ich z listy chorych, 
Stanisława i Bronek poczęH snuć wspól­
nie plany na przyszłość. 

W suterynle przy ul. Stołecznej 40, pod 
Brusem zamieszkiwała matka Ziabka, sta 
ruszka. 

utrzymująca się z żebraniny. 
Do jej izdebki właśnie sprowadził Bro­

nek Stanisławę. Źebraczka nie stawiała 
żadnego sprzeciwu. Bo i poco? Stale prze 
bywając na włóczędze była gościem we 
własnym domu. Stanisława uprzątnęła Iz­
bę i zaprowadziła w niej wzorowy porzą­
dek. 

Szybko upływał czas rozmiłowanej w 
sobie parce. Bronek cały dzień asystował 
dziewczynie, a wieczorem szedł okradać 

ludzi. Wyprawy te najczęściej nie udawa­
ły się i 

kończyły sromotna ucieczka. 
Pewnego dnia Bronek nie wrócił. Zroz 

paczona Stanisława udała się na poszuki 
wania i dowiedziała się, że ijej ukochany 
wpadł w sidła policji. Stawiony przed sąd 
skazany został na rok wiezienia. 

Stanisława czekała powrotu kochanka 
w mieszkaniu jego matki, która ze zmart­
wienia rozchorowała się poważnie. Obu 
kobietom zajrzał głód w oczy. Wówczas 
Ziąbkowa zaczęła Stanisławę namawiać 
do nierządu. Dziewczyna odrzucała od sie 
We wstrętne rady starej źebraczki i nie wi 

dząc ratunku dla siebie, ponownie 
targnęła się na swe życie. 

T y m razem dziewczyny nie uratowano. — 
Stało się to na kilka tygodni przed zwolnię 
niem Bronka. Po wypuszczeniu z więzie­
nia, złodziej udał się do mieszkania matki. 
Jedyną myślą jego było ujrzeć ukochaną. 
Zawód, jaki go spotkał w progu, podziałał 
na niego deprymująco. Bronek nie mógł 
znieść życia bez ukochanej dziewczyny.— 
Przez dwa dni nic nie jadł, a kiedy dowie­
dział się, że główną przyczyną śmierci Sta 
nislawy była jego matka, wczoraj wieczo 
rem pobił ją do utraty przytomności, na­
stępnie wybiegł na ulicę 1 rzucił się pod 
kola pędzącego samochodu. Ciężko pokale 
czonego desperata przewieziono do szpi­
tala. 

O nowe ubranie na święta 
starał się biedny człowiek. 

Pinkus Buchweic, zamieszkały przy 
ulicy Zgierskiej 10, z zawiścią 

patrzył na ludzi ubranych dostatnio. 
Myślał wiele nad sposobem zdobycia 

pieniędzy na kupno garnituru, nic wszak­
że nie wymyślił. Tymczasem kwestja 
zmiany dotychczasowego ubrania stała 
się rzeczą niecierpiącą zwłoki. Buchweic 
zaczął myśleć o kradzieży, wahał się je­
dnakże. 

W dniu wczorajszym Buchweic wszedł 
do domu przy ul. Lutomierskiej 10, a na­
stępnie do 

mieszkania Łajba Frydmana. 

Było tam wiele rzeczy, lecz Pinkus 
wybrał to, co mu się najwięcej nadawa­
ło, mianowicie marynarkę i palto. 

Zaledwie jednak zamknął za sobą 
drzwi mieszkania, w którem poelnił kra­
dzież, natknął się 

na powracającego z miasta Frydmana. 
Poszkodowany orjentując się w sytua­

cji zatrzymał złodzieja i zawezwał poli­
cję. Po przeprowadzonem dochodzeniu 
Frydman odzyskał palto i marynarkę, a 
złodziej rad nie rad powędrował do are­
sztu. 

Harmoi i fa w dorożce. 
Kłopoty przyjezdnego. 

Chociaż złodziei umykał, lak zając, 
jednak dogonili go przechodnie. 

Edward Kirsz, mieszkaniec Winne j -
Góry w powiecie skiemiewickiem, był 

właścicielem pięknej 
. trzyrzędowej harmonii. 

Kirsz miał również przyjaciela w osobie 
łodzianina Feliksa Niewiadomskiego, za-
mies2kałego przy Ulicy Brzezińskiej 166. 

Wczoraj przyjechał Kirsz do Łodzi z 
nieodłączną harmonją pod pachą. Zamie­
szkał u znajomych w pobliżu swego przy 
jacicla. z którym nie omieszkał 

skomunikować się natychmiast. 
Niewiadomski już podczas przywitania za 
pytał go o harmonję. Wówczas Kirsz po­
informował go, że zostawił ją na przecho­
waniu w pewnym domu. Zapamiętawszy 

dokładnie adres pobiegł tam i harmonję 
wykradł. Zadowolony wyszedł na ulicę i 
wmieszał się z tłumem przechodniów. Doj 
rzał go jednak spacerujący w tym czasie 
Kirsz. Pod złodziejem zatrzęsły się nogi 
i zaczął uciekać. Kirsz za nim. Niewia­
domski widząc, że nie uda mu się zbiec, 
wrzucił harmonję 

do przejeżdżającej dorożki 
I zmylił kierunek ucieczki. Kirsz znalazł 
się w głupiej sytuacji- nie wiedząc kogo 
wówczas ścigać. Wybawi ł go z kłopotu 
policjant, który ujął Niewiadomskiego, 
Kirsz po męczącym pościgu dopadł do­
rożki i harmonję odebrał. 

o 

Alfred Janicki, sieradzanin, nie 
przejmował się życiem 

\ jego złemd stronami. Z każdej sytuacji 
potrafił wyjść zwycięsko. Janicki popeł­
niał szantaże oszustwa 1 kradzieże z te­
go też powodu miewał częste zatargi z 
władzami bezpieczeństwa, co kończyło 
się dla niego niefortunnie, albowiem 

zamykano go w kozie. 
Po kilku nieudanych występach na tery­
torium rodzinnego miasta Janicki wyje­
chał do Łodzi. Pierwszy tydzień zbiegł 
mu tutaj na przygotowaniu terenu w na­
stępnym — Alferd wziął się do „pracy". 

Wczoraj ulicą Sienkiewicza przecho­
dziła pewna kobieta 

z torebką w ręku 
Janicki pchnął ją silnie, wyrwa ł sakiew­

kę i zaczął uciekać. Przechodnie rzucili 
się w pościg i po paru minutach złodzieja 
złapali. Torebka z 200 złofemi i złotym 
zegarkiem 
powędrowała z powrotem do prawej wła 

śddefld 
zaś Janicki znalazł się w więzieniu. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn. 5 do niedii.ll. dn. 10 kwietnia 
1927 r, włącinl. 

D l a dorosłych. Dramat w 9 i.r|aco 

Oskarżam.,. 
DLA MŁODZIEŻY 

BŁYSKAWICA R in-T ln-T in II-gi 
Dramat w 8-min częściach W roli tflównel aktor 

filmowy wilczur RIN-TIN-TIN. 

R. BERRY. 2 6 ) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Bardzo jestem wdzięczny za te w y 
jaśnienia, panie Randolf i zapewniam pana, 
że będę bardzo uszczęśliwiony, jeżeli przy 
jsciel okaże się niewinnym w tej sprawie. 

Barnes wstał po tych słowach i Ran­
dolf zrozumiał, że jego rozmowa skończo­
na. 

Po jego odejściu zaczął się Barnes za­
stanawiać nad tern, czy nieznany partner 
Torego w Krze, nie był przypadkowo 
wspólnikiem Mitchella w popełnieniu kra 
dzieży klejnotów; nie było też wykluczo­
ne, że ten nieznany osobnik był identycz­
nym z tajemniczym podróżnym, który w 
hotelu w New-Havenie pozostawił waliz­
kę. Zagadką tylko pozostawało, w jakim 
celu on to uczynił? 

Niedługo potem Barnes opuścił swe 
mieszkanie i pojechał koleją napowietrz­
ną na 76-tą ulicę. T u zadzwonił do drzwi 
małego domku i wszedł do skromnie ume­
blowanego pokoiku. Po kilku minutach 
zjawiła się młoda, piękna panna, z którą 
Barnes rozpoczął szeptem krótko trwa­
jącą rozmowę. Panna oddaliła się na chwi 
Je, poczem weszła znowu do pokoiku, u-
brana całkowicie do wyjścia. Barnes ski-
Jiął z uśmiechem zadowolenia głową l o-
coje opuścili mieszkanie, udając się razem 
na ulicę. 

* • * 
Po czterech dniach otrzymał Barnes 

następujące krótkie zawiadomienie: „Pro 
szę przyp i" . Nie namyślając się ani chwi­
li detektyw ubrał się i pojechał znowu do 
skromnego mieszkania przy 76 ulicy. 

— Więc jak, udało się? — zapytał Bar 
nes zamiast powitania. 

— Naturalnie — odparła panna. — Czy 
mi się kiedykolwiek coś nie udawało? 
Stawia mię pan na jednym stopniu z W i l ­
sonem? 

— Proszę pozostawić Wilsona w spo­
koju i opowiedzieć mi przebieg poruczo-
nej sprawy. 

— Pan zostawił mię w parku Madison, 
gdzie usiadłam na ławeczce, aby śledzić 
Wilsona. W dwie godziny później z hote­
lu wyszedł jakiś pan, a tuż w trop za nim 
Wilson. Chciało mi się śmiać, gdy widzia­
łam, jak niezręcznie się zachowywał ten 
idjota, który chce uchodzić za wywiadów 
cę; nawet ślepy mógł spostrzec, że śledził 
idącego przed nim Mitchella. Pan widzi, 
że dowiedziałam się nawet, jak się ten 
pan nazywa, mimo, że pan mi jego nazwi­
ska wcale nic wymieniał. Ponieważ chcia 
łam mu się dobrze przyjrzeć, wskoczyłam 
do dorożki samochodowej i kazałam się 
zawieźć na 5-tą ulicę i tu wybiegłam na 
peron kolei napowietrznej jeszcze przed 
przybyciem Mitchella. Po chwili zjawił 
się on sam i jego nieodłączny, a głupi 
cień: Wilson. Mitchell wsiadł na koniec 
wagonu, zaś Wilson w środku, naciąga­
jąc ciągle szyję, jak żóraw, by powierzo­
nego swej opiece jegomościa nie stracić 
z oczu. Ja wsiadłam w ostatniej chwili na 
przeciw Mitchella. Naturalnie, przyjrza­
łam mu się doskonalel 

— Tak, ale niech pan nie zapomina o 
tern, że on i pani się dobrze przyjrzał. Pa­
ni nie wykonała mego polecenia — wyraź 
nie pani zakazałem pokazywania się temu 
chytremu człowiekowi na oczy. 

— Ach, to wcale niczemu nie zaszko­
dziło; wszystko udało mi się jak najlepiej. 
Na 42-giej ulicy Mitchell wysiadł, Wilson 
za nim, ja zaś zostałam w wagonie. 

— Dlaczego? 
— Dlatego, że nie chciałam budzić je­

go podejrzliwości. Nie jestem przecież ta­
ka głupia, jak Wilson! Dojechałam do 47 
ulicy i tam czekałam na powrót Mitchella. 
Rzeczywiście po kilkunastu minutach zja­
wi ł się, tym razem bez swego prześladow 
cy, widocznie znowii zdołał Wilsona w y ­
prowadzić w pole. Wsiadł do pociągu, od­
jeżdżającego do dolnego miasta, ja natural 
nie też to samo uczyniłam; tym razem 
jednak uważałam, aby mię nie zauważył. 
Z dworca poszedł prosto do jednego z do­
mów przy placu Iryinga. Tu proszę nu­
mer! 

Po tych słowach podała Bamesowi 
małą kartkę. 

— To pani dobrze załatwiła, ale dla­
czego mi pani nie dała natychmiast o tern 
znać? 

— Bo to jeszcze nie wszystko. 'Jeżeli 
się do czegoś zabieram, to doprowadzam 
sprawę do samego końca. Czy ja po to 
śledziłam tego człowieka, aby pan potem 
puszczał za nim znowu Wilsona, który 
tylko wszystko popsuć umie! Nie, drogi 
panie Barnes, ja sama tę sprawę przepro­
wadzę do końca. Na drugi dzień wybra­
łam się znowu do tego domu, zadzwoni­

łam i zapytałam o gospodynię domu. Po­
nieważ służąca, która mi drzwi otworzy­
ła, zapytała o bliższe szczegóły, skłama­
łam jej coś naprędce i wdałam się z nią w 
obszerniejszą rozmowę. Dowiedziałam 
się w ten sposób, że to pensjonat dla mło­
dych dziewcząt, wśród których między 
innemi znajduje się czternastoletnia pa­
nienka, niejaka Rozalia Mitchell, córka in­
teresującego nas pana Mitchella! Cóż pan 
na to powie? 

— Pani jest genjalna! No, ale o tem 
wszystkiem pani wiedziała już trzeciego 
dnia, dlaczego mi pani wcześniej nie zda­
ła raportu? 

— Dlatego, że wczoraj znowu się tam 
wybrałam, aby zdobyć dalsze wiadomo­
ści. Usiadłam w parku i przyglądałam się 
dziewczętom podczas ich przechadzki. 
Nie mogłam wprawdzie zaczepić Rozalji 
Mitchell, ale zdołałam niespostrzeżeuie 
zrobić zdjęcie fotograficzne w chwili, gdy 
obok mnie przechodziła. Cóż pan na to 
wszystko? Czy źle się rozporządziłam 
moim czasem? 

— Nie, ma pani słuszność, jest pani wy 
jątkowo zręczną wywiadowczynią, ale 
wielkiej rzeczy pani nigdy nie dokona, al­
bowiem zbyt się pani lubi chełpić. Dzisiaj 
jednak mogę panią szczerze pochwalić. 
Proszę mi pokazać fotografię. 

Wywiadowczym opuściła pokój i zja­
wiła się po chwili znowu z fotografią mło 
dej, bardzo pięknej dziewczynki. 

(D. c. n.) 

Złe rady starej źebraczki. 
Uczuciowa panna. 
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Na „wagary" do Poniatowskiego... 
Tradycjonalny „obyczaj", czy gorsząca niemoralność? 
Paląca kwestja nieobyczajności naszej młodzieży szkolnej. 

— M 1 ™/-» A r,ir , I • , • : CO M 1 

Wiosnę mamy coprawda dotychczas 
jedynie w., kalendarzu, podczas gdy w r z e 
czywistości szczękamy zębami, nie rozsta 
jąe się z ciepłem! okryciami i kaloszami, a 
Jednak — nasza młodzież szkolna odczula 
już snąć ożywiające tchnienie w iosny — 
srać młoda pora roku podziałała już na 
młodzieńcze temperamenty... 

Masowe „ w a g c r y " w parkach łódz­
kich podczas godzin zajęć szkolnych, zwła 
szcza w ulubionym parku Poniatowskiego, 
— pojedynczo, gromadami, no I. Oczywiś­
cie, nader często też „we dwoje" — rnog? 
służyć jako miarodajny dowód... 

Już od wiehi dni park przy ul. Żerom­
skiego roi sie od dorodnych młodzieniasz 
ków w wieku szkolnym oraz niemniej do­
rodnych uczenie, spędzających czas na ło­
nie mokre] jeszcze od oparów przedwioś­
nia przyrody „. 

UŚWIĘCONY TRADYCJA OBYCZAJ.. 
Ano — trudno. Młodzież ma swoje pra 

wa.. W b r e w oburzeniu i kazaniom moralis 
tów nie daje się ona tak ła two wtłaczać 
w ramy tego, co „być powinno" Waga­
r y " są tedy obyczajem, uświęconym złą 
tradycją i ostatecznie — trudno roz rywać 
szaty z Ich powodu, deśli się nie jest nau­
czycielem ani wychowawca, a wiec nie 
ma potrzeby czynienia tego tytułem bez­
pośredniego obowiązku. 

Nie świadczy to jeszcze bezwzględnie 
ujemnie o chłopcu, jeżeli radosny powiew 
wiosny w przeciwieństwie do twarde] 
ławv szkolnej — skusi go do ..wykręcenia4 

się ze szkoły 1 powędrowania za miasto. 
Niekoniecznie „nic z takiego już nie bę­
dzie", owszem — z takich „nicponiów" wy 
chodzą często najporządniejsl ludzie... 

ALE WSZYSTKO — W MIARĘ.. 
To też nic zajmowal ibyśmy sie tą spra 

wą. gdyby nie okoliczność, że — „waga­
r y " w Łodzi często wykraczają poza 
właściwe swoje grardce i przez to zmusza 
ja nawet pośrednio tylko zainteresowane 

. go widza do zwrócenia na nie baczniejszej 
uwagi. 

„Wagary" w parku Poniatowskiego o-
becnie przechodzą granice zwykłego sztu 
backiego łobuzerstwa. wkraczając w dzie 
dzlnę niezdrowej erotyki i nlemoralnoścl, 
a wobec takich objawów trzeba zalać sta­
nowisko zdecydowane. 

Już obecnie zaciszne aleje parku sa nie 
mai codziennie świadkami gorszących 
zajść, jak: ordynarnego zaczepiania ucze­
nie przez sztubaków, czynnego napasto­
wania i t. p. Jeszcze gorzej będzie z pew­
nością, gdy wiosna zawita iuż w pełni 1 po 
gody sic ustala. 

by pedagodzy nasi sami pomyśleć. A war-
toby by ło zastanowić się nad tern. bo spra 
wa jest paląca. ( F A U N . ) 

Pani: — Janinko. idź na podwórze i obdarz tych dwóch panów 

śpiewaków datk iem. 

w Toruniu. 
Obaj zdrajcy zostali rozstrzelani. 

Toruń, 5 kwietnia. Pomimo niedzieli 
odbywała się w dalszym ciągu przed są­
dem wo j skowym w Toruniu rozprawa w 
tryb ie doraźnym przeciwko porucznikom 
P ią tkowi i Urbaniakowi , 
oskarżonym o szpiegostwo na rzecz Nie­

miec. 
Rozprawa t rwa ła od godz. 10 rano do 

7 wieczorem z przerwą obiadową. Obaj 

Z A B R A K D O Z O R U . 

Wczora j przesłuchana została narze­
czona porucznika Piątka, Wanda Piekar­
ska. Oskarżeni zasiadają na ławie oskar­
żonych w ubraniach cyw i lnych . 

W y r o k zapadł o godzinie 11. Obaj ska 
zani zostali na śmierć przez rozstrzelanie. 
W y r o k wykonano. 

W społeczeństwie pomorskiem żarów 
t.fa i c y w i l -

. I / I . ^ . A A H I O * m M m L I A H I A -t 

SCENKI RODZAJOWE. 
Nauczycielstwo nasze nie ma możności 

jzuwać nad młodzieżą poza szkołą, w p ł y 
w y wychowawcze sięgają niestety u bar 
dzo wielu niedorostków bardzo niedaleko, 
złe przyk łady kolegów działają często o 
wiele silniej. 

Łacno można sie o tern przekonać, 
itrzechadzajac się po parku i przyglądając 
wałęsające! sie tam młodzieży. Niemal co 
druga ławka jest terenem innej ..scenki ro 
dzajcw?j" . a od rozmówek, których tam 
można sie nasłuchać, więdną uszy... 

„SAMOPOMOC SPOŁECZNA". 
Młodzież — to nasza przyszłość. T o 

też niejeden dorosły, widząc niewłaściwe 
zachowywanie się obiecujących latorośli , 
miałby niejednokrotnie cheć zwrócić uwa 
gę lub nawet... wziąć za ucho. 

Taka w swoim rodzaju samopomoc spo 
łeczna byłaby niewątpliwie bardzo na miej 
scu. bo prawdopodobnie wywarłaby pe­
wien wpływ dodatni, ale tylko wtedy, gdy 

aktów oskarżenia, 
odmówili wszelkich zeznań, 

dotyczących szczegółów zbrodni, nie 
chcąc widocznie zdradzić wspóln ików. — 
Na rozprawę poza k i lkoma wyższymi of i ­
cerami, z osób cyw i lnych dopuszczono 
naczelnika wojewódzkiego wydz ia łu bez­
pieczeństwa, inż. Kołka i naczelnika pol i ­
cji pol i tycznej komisarza Gałczyńskiego. 
Obronę oskarżonych podjęli sędziowie 
wo jskowi z urzędu, albowiem ze względu 
na charakter zbrodni 

żaden z miejscowych adwokatów 
nie chciał się podjąć obrony. Charaktcry-
stycznem jest również, że 

rodziny przestępców nie przybyły 
do Torunia, nie okazując ani cienia zain­
teresowania się losem oskarżonych. Tem-
samcm niejako ich się wypierają. 

Obaj oskarżeni by l i skonsternowani i 
przygnębieni, gdyż zdawali sobie sprawę 
z ogromu popełnionej zbrodni ; w oczeki­
waniu w y r o k u zażądali oni spowiedzi i 
komunji św. 

T r y b życia porucznika Piątka, k tó ry 
wydawa ł znaczne sumy pieniężne 

przeważnie w dolarach 
na hulanki i przygody erotyczne, zwróc i ł 
uwagę w y w i a d u wojskowego i spowodo­
wa ł zarządzenie obserwacji przez proku­
ratora kapitana Roma. Porucznik Piątek 

pochodzi z Kościerzyny, 
gdzie jego ojciec jest nauczycielem, zaś 
porucznik Urbaniak z powiatu kościań­
skiego. Jest on synem rządcy majątku p. 
Chłapowskiego. Matka porucznika Piąt­
ka jest z pochodzenia Niemką, a brat jej 
s łużył w wojsku niemieckicm jako sier­
żant w służbie wyw iadowcze j . 

U oskarżonych znaleziono 
podrobione klucze do szaf, 

w k tórych znajdowały się plany mobil iza­
cyjne obrony Pomorza. 

W związku z tą aferą aresztowano 
również 

porucznika Siłowskiego i Baciąka, 
którzy odpowiadać będą w postępowaniu 
zwyczajnem. K i lku wyższych of icerów 
w Chojnicach zostanie pociągniętych do 
odpowiedzialności karnej 

S A N U J E W I E L K I E P R Z Y G N Ę B I E N I E Z P O W O D U 

O G R O M U Z B R O D N I . 

Dziecko-nietoperz. 
Wybryk natury. 

W Ostrowie niejaka p. F. powi ła dzie­
cię, które 
można śmiało zaliczyć do potworków. 
Ma ono mianowicie t r zy nogi, z k tórych 
dwie prawid łowe, posiadają po t rzy pal­
ce, jedna natomiast siedem, zaś między 
wszysfk iemi palcami rozciągnięta jest 

cieniutka błonka, 
jak u nietoperzy. Jak dotąd, dziecko żyje 
i cieszy się dobrem zdrowiem. 

: o : 

W szponach morfiny 
Nieszczęśliwe ofiary nałogu. 

Ze L w o w a donoszą: 
Smutny obraz spustoszenia fizycznego 

i moralnego, czynionego przez 
zgubny nałóg 

morf inizowania się. zaobserwowano w 
aresztach policyjnych we Lwow ie . Oto 
aresztowane dwie kobiety lekkich oby­
czajów za zawodowe morf inizowanie się 
dostały ataku szału z powodu braku nar­

ko tyku . 
Nieszczęśliwe, po minięciu ataku, wyczer 
paue f izycznie, czołgały się pod drzwiami 
aresztu, 
błagając, ażeby zastrzyknieto im morfinę. 
bez k tóre j żyć nie mogą. Że względu na 
osłabienie, obie morfinistlki przewieziono 
na pogotowie ratunkowe, które udzieliło 
iru pomocy. 

x 

Rzymska urna 
w polskiej ziemi. 

Cenne wykopalisko. 
Z Tu rku donoszą: 
W ostatnich dniach gospodarz W o j ­

ciech Józefiak, mieszkaniec wsi Łęgu —' 
Piekarskiego, gminy P iekary tutejszego 
powiatu, kopiąc DÓŁ obok swej stodoły, 
wykopa ł urnę ładnie wykonaną, ozdobio­

ną ornamentami. 
W urnie by ła wars twa popiołu oraz 

drobne blaszki, kości, prawdopodobnie 
resztki spalonych Z W Ł O K . Nn W I E R N O B N 

ny leżały rozmaite przedmioty z bronzu i 
żelaza, jak żelazny grot, mosiężna zapin­
ka i t. p. Znalazca przedmioty żelazne czę 
ściowo uszkodził, bronzowe zaś, myśląc, 
że są złote usi łował przetopić i 

sprzedać u z łotnika. 
Wykopana urna prawdopodobnie się­

ga czasów rzymskich (Tarkwlnjusza). — 
O powyższych wykopal iskach doniesiono 
miejscowemu Starostwu, 

Wszędzie łodzianie ł... 
Ufccie fałszerzy dwuzłotówek 

* przez policję częstochowską. 
Z Częstochowy donoszą: 
Ostatnio ukazały się w obiegu w Czę­

stochowie fa łszywe, ale b. 
precyzyjnie wykonane monety dwuzło-

towe. # 
Częstochowska policja śledcza wszczęła 
<kchodzenie, a że ślady prowadz i ły do Za 
głębia Dąbrowskiego, wydelegowano tam 
przeto wywiadowcę, k t ó r y wkrótce 

odnalazł gniazdo fałszerzy, 
zrajdujące się w Będzinie w mieszkanfu 
Sury Pieczystej. P r z y pomocy pol icj i bę 

dzińskiej udało się z l ikwidować całą orga 
nizację. W mieszkaniu Pieczystej znale­
ziono 
formy do odlewów monet 2-złotowych, 
zapasy białego metalu, k w a s y i t. p. 

Jak ustalono, fałszerstwem 2-złotówek 
trudnili się: 

Josek Jakubowicz z Łodzi 
oraz Icek Rozenblum z Tomaszowa, pu­
szczali zaś w obieg podrobione moneity: 
niejaki Wajsbaum z Katowic i Regina Fe-
styler z Będzina. 

Ciekawy proces filmowy. 
Autorka gigantycznego filmu niemieckiego 

W M e t r o p o l i s " 
Polka, p. Wanda Ursyn — zaskarżyła „Ufę" o 5 0 0 0 0 marek 

odszkodowania. 
Świat kinematograf iczny Berl ina poru- rauszu, szczególnie w ostatnich dwóch ak 

szony iest wiadomością o skardze sądo- tach. psują 
3 T L . ^ . H „ „ ^ _ wea 

berga 
znanei 
licznej 

t JEST \A I A U U M V O U . ^ V. 

jaką wniosła przez adwokata Hand 
pani dr. Wanda Doebeke przeciw 
berl ińskiej w y t w ó r n i kinematogra-

ICJ „U fa - f i kn" z powodu 
wyświetlenia filmu „Metropolfe". 

Pani dr . Wanda Doebeke, jest Polką, 
prawdziwe jej 

nazwisko Wanda Ursyn. 
Rodaczka ndsza złożyła f i rmie „ U f a " swo 
H powieść kinematograficzną „Metropo-
l is" jako pracę konkursową. Praca ta nie 
została wyróżnioną. Po upływie jednak 
k i lku miesięcy ..Ufa" 

przystąpiła do realizacji filmu 
i bez Dorozumienia z p. Doebeke zmieniła 
w k i l ku miejscach scenarjusz. Autorka 
tw ie rdz i , że zmiany poczynione w scena-

zupełnie fabułę treści. 
Ponieważ zaś „U fa " podpisała p. Doebekk I 
pcłneim nazwiskiem pod zmienionyitt i 
własnowoki ie scenariuszem, autorka czsaĄ 
je się pokrzywdzoną i żąda odszkodo-j 
w ani a w kwocie 50.000 mk. niem. 

Omawiając sprawę p. Doebeke, pismo' 
fachowe „Die F i lm W e t t " 

przyznaje naszej rodaczce słuszność 
jej pretensji i wyraża przekonanie, że sa4 
d y niemieckie muszą raz na zawsze połOT 
żyć kres samowolnym zmienianiom powifl 
śc] i scenariuszy przez wy twórn ie niemMi 
ckfe. 

W y n i k procesu p. Doebeke przeciw 
„U f ie " oczekiwany jest z wielką niederpl' 
wością i zaciekawaeoiera 
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Sukces łódzkich bokserów na mistrzostwach 
Polski w Katowicach. 

Czarnecki i Gerbich zdobyli zaszczytne tytuły mistrzów Polski. 
Lenczaka w 3-ej rundzie k. o. W tej samej 
wadze Wende (09 Mys łowice) bije na pun 
k t y Gawil lego (Łódź). Łodzianin nadspo­
dziewanie dobrze się t rzymał . W wadze 
pófśredniej Hermet (09 Mys łowice) poddał 
sie w pierwszem starciu Arsk iemu (War­
ta). Łodzianin Ar tu r Seidel w b rawurowy 
sposób bije już w pierwszem starciu Dum-
baka (Lwów) k. o. W wadze średniej ło ­
dzianin Czarnecki zdołał zmusić przeciw­
nika Szyca (Lwów) do poddania sie w dru 
giem starciu. Krakowianin Majer został po 
konamy przez znanego w Łodz i Jokela — 
(Królewska Huta) na punkty. W wadze 
półciężkiej wa lczy ł Jan Gerbich z Kupką 
(BKS. Katowice), zwycieżaiąc 20 na punk 
ty. W tej samej wadze Gerbich zwyc ięży ł 
po ślicznej walce poznańczyka Włodarczy 
ka w pierwszej rundzie k. o. Łodzianin Sei 
del przegrał nieznacznie na punkty do Ar -
skiego. Seidel w pierwszem starciu ot rzy­
mał niedozwolone uderzenie w g łowę, co 
spowodowało, że w dalszej walce okazał 
sie słabszym. Wa l k i o mistrzostwo wagi 
ciężkiej nie odby ły sie z powodu nieprzy 
bycia zcrtoszonych: Heliasza. Dobrowol ­
skiego i Tomasza Konarzewskiego, k t ó r y 
automatycznie ty tu ł ten zatrzymuje do cza 
su wyznaczenia następnego terminu. Za­
w o d y w wadze ciężkiej odbeda sie za 2 
tygodnie. Zawodami k ie rowa l i : kapitan 
Jan B a r c / w r ingu, .1. Strze&zewski (War 
szawa) i WiJIy Snope (Katowice), (e) 

o 

Kalendarzyk rozgrywek o mistrzostwo Polski 
na dzień 10 kwietnia. 

Ł. K. S. gra z Warta w Łodzi, Turyści z I. F. C. 
w Katowicach. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

W sobotę i niedzielę odby ły się w Ka­
towicach w wie lk ie j sali Powstańców do­
roczne zawody bokserskie o mistrzostwo 
Polski, do których stawali zawodnicy o-
kręjrów: łódzkiego, warszawskiego, po­
znańskiego, gó.nośląskiego. lwowskiego i 
Krakowa. Na ringu przesunęły sie sy lwet­
k i najtęższych przedstawicieli polskiego 
sportu pugilatorskicgo. albowiem do m i ­
strzostw Polski dopuszczona nest elita za­
wodników, posiadających ty tu ły mistrzów 
okręgowych. Organizatorzy — górnoślą­
ski okręgowy związek bokserski, z powie 
rzonego zadania wyw iąza ł sie znakomicie. 
Pięściarze łódzcy reprezentujący k luby : 
S. S. . .Union" i T. S. ..Kruszender" przyby 
l i do Katowic w piątek o godz. 18,19 pod 
przewodnictwem prezesa okręgowego 
związku Ryszarda Kannenberga i •wice­
prezesa Ottona Landecka. Prze­
bieg mistrzostw b y ł następujący: P ie rw­
szego dnia przy wypełnionei w idown i w 
wadze muszej Moczko (Sokół). Katowice) 
pobi ł na punkty Wajerowicza (Łódź). W a 
ga kogucia: Marczak (Łódź) — Wagner 
(Lwów) , walka na niskim poziomie, przer 
wana orzez sędziego. W teł sameł wadze 
Pyka (Boxing-Klub. Królewska Huta) z w y 
ciężył na punkty Schulza (Unia. Poznań). 
Waga p ió rkowa: Iwański (Unia. Poznań) 
pobił na punkty Cymbałe (Lwów) . Waga 
lekka: Kraustwurst (06 Mysłowice) z w y ­
c iężył na> punkty Działowskiego (Varso-
via). Majchrzyck l (Warta. Poznań) pobi ł 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 z ło tych : Zurych 58.20—57.70— 
57.9C, Ber l in 46.935—47.415, wyp ła t y na 
Wsrszawę 47.13—4727, na Katowice — 
47.08-^17.32, na Poznań 47.055—47.415, 
Gdańsk 57.65—57.80. wyp ła t y na Warsza 
w ę 57.60—57:75, Wiedeń czeki 79.18 — 
79.48. banknoty 79.10—80.10. Praga — 
378.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE.' 
Iondyn. N o w y Jork 4.85 25/32, Holan­

dia 12.14 1/4, Francja 12402, Belgja 34.94 
1'4, W ł o c h y 101.65, Niemcy 20.49, Szwaj ­
caria 25.25 1/4, Szwecja 18.12 1/4, Norwe­
gia 18.69, Praga 164.06, Wiedeń 34.42, 
Warszawa 43.50. za 1 funt szterl. 

Paryż . Londyn 124.02. N o w y Jork 
25.52.75, Szwajcarja 490.50. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. 
(kabel) 4.85 25/32, Londyn weksle 60-
dn lcwe handlowe 4.81,5, weksle bankowe 
4 81 7/16. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 3.91,75, Ber l in 23.71. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 4. 4. — Dowóz bawełny 

do par tów At lan tyku f Golfu 22.000, we ­
wnąt rz kra ju 7.000, w y w ó z do Angl j l 
14.000, na kontynent. Loco 14.30, maj 
13.99, l ipiec 1420, wrzesień 14.35, paiździer 
nik 14.42, l istopad 14.51, grudzień 14.61, 
styczeń 14.64. 

L iverpool , 4. 4. — Havas. Notowanie 
początkowe. Maj 7.52, lipiec 7.65, paź­
dziernik 7.75, styczeń 7.83. 

N o w y Orlean, 4. 4. — Loco 14.02, mai 
14.02, l ipiec 14.19 — 1420, październik 
14.33_14.33, grudzień 14.46, styczeń 14.49 

Brema, 4. 4. — Bawełna amerykańska 
15.73 centów dolarowych za Ibs. 

Na giełdzie zbożowe] nieznaczna zwyżka 
cen. 

Warszawa, 5 kwietn ia. Tranzakcje na 
giełdzie zbożowo - towarowe j za 100 kg . 
fr. stacja załadowania. Żyto kongresowe 
42.00. Obro ty małe. Tendencja wyczeku­
jąca. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

(C-S) Najbliższa niedziela zmów bę­
dzie d la p i ł karzy w Polsce sensacją, po­
nieważ we wszystk ich miastach Polsk i zo 
starna rozegrane następujące mecze o m l -
st rzowstwo Polsk i w L idze : 

Łódź : na boisku Ł K S . : spotka się W a r 
ta (Poznań) z Ł K S . ; 

Warszawa: W Agryko i i odbędą się za 
Wody między Legją a Polon ią; 

L w ó w : Derby sezonu, mecz między 

najzaeiętszymi r ywa lam i Pogoń—Czarn i ; 
T o r u ń : odbędą się tu zawody między 

T K S a Warszawianką (Warszawa). 
Ka towice : K i . Tu rys tów spotka się 

z IFC. ; 
K r a k ó w : Krakowska Wis ła rozegra za 

w o d y z Ruchem z Górnego Śląska. 
Dotychczas na czoło wysunę ły sfę: 

Pogoń. Wis ła , I F C . TKS.. ŁKS. , W a r ­
szawianka. 

Na zebraniu wa lu towem znów mocniej 
sze b y ł y W ł o c h y od k i l ku dni zarówno za 
granicą, jako też i u nas notowane wyże j . 
Nieznacznie podniósł się Paryż , a słabszą 
tendencję mia ły Szwajcarja i Wiedeń. Za­
potrzebowanie zostało całkowic ie pok ry ­
te przez Bank Polsk i , k t ó r y płaci ł nadal 
utrzymane ceny za dolara. W p r y w a t ­
nych obrotach płacono za dolara 8.92 i pół 
do 8.92 t rzy czwar te . Złotem obroty małe 
po 4.65. 

Z papierów pańs twowych p rzy braku 
mater iału poszukiwano 8 proc. l is tów za­
s tawnych Państwowego Banku Rolnego 
oraz Banku Gospodarstwa Krajowego, a 
słabszą nieco tendencję mia ły 5 procent. 
Pożyczka Konwersy jna oraz 6 proc. po­

życzka dolarowa. L i s t y zastawne zarów­
no ziemskie jak i miejskie b y ł y słabsze, 
najwyższe zaś obroty panowały przy 
ziemskich, a obligacje b y ł y bez ruchu. — 
Obl iczeniowy kurs 100 zł. w złocie okre­
ślony został na 172.30. • • v 

Słaba tendencja dla akcyj trwa nadal. 
'Jeszcze wieczorem na r ynku akcy j ­

nym panowała tendencja cokolwiek słab­
sza niż w obrotach g ie łdowych, a rano u-
widoczni ło się to jeszcze więcej . Przede-
wszystk iem zaś w notowaniach Banku 
Polskiego, k t ó r y by ł przed zebraniem na­
we t 131.50 gr. wp ł . na samej giłedzie ruch 
b y ł zn ikomy przy zainteresowaniu mini-
malnem. 

Łódź za Warszawą, Warszawa za Łodzią. 
Aktualna sprawa sędziów piłkarskich. 

(C-S) W związku z rozłamem, jak': 
nastąpił w polsk. p i lkarstwfe we wszyst­
kich okręgach na skutek uchwały walne-
Ko zgromadzenia PKS. odby ły się w dniu 
2 kwietnia r. b. walne zgromadzenia po­
szczególnych OKS., w celu wypowiedze­
nia się co do sędziowania zawodów k lu ­
bom l i g o w y m i z w i ą z k o w y m : na zebraniu 
w Łodzi sędziowie wypowiedzie l i się sta­
nowczo za sędziowaniem zawodów k lu ­
bom l i gowym oraz postanowiono w razie 
Miedojścia do porozumienia z PZPN. od er 

wać się od PKS. 1 u tworzyć własne kole­
gium sędziów, k tóreby nosiło nazwę 
„Łódzkiego Zw iązku Sędziów P i ł k i Noż­
nej ' ' . Delegatem na walne zgromadzenie 
w Krakowie wybrano p. Krachulca. Na 
walnem zebraniu warszawskiego kole-
gjumi sędziów uchwalono w dalszym cią­
gu podtrzymać wniosek o rozwiązanie 
Poiskiego Kolegjum Sędziów przy PZPN. 
i utworzenie Polskiego Związku Sędziów 
Pi łkarskich. 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich ksz ta ł towały się na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 do 
6 z ł . : masło śmietankowe 7.00 — 7.50 do 
8 zł. za k i l og ram; jajka 1.90 — 2.20; za 
p ierwszy gatunek ja j tak zwanych wyb ie 
ranych płacono od 2.00 do 2 zł. 50 gr . : ja j ­
ka skrzynkowe sprzedawano po 1.70 — 
1 90 do 2 zł. za mendel ; za l i t r twarogu żą 
dano od 1 zł. do 1 zł. 50 gr. ; za l i t r śmie­
tany słodkie] płacono 1.70 — 1.80; zaś za 
l i t r śmietany kwaśnej (zbieranej) żądano 
1.90 — 2.00 do 2 zł. 40 gr. ; za l i t r mleka 
słodkiego płacono od 45 do 55 gr. 

Drób: kura 6.00 — 7.00 do 8 z ł . ; kacz-

Ceny rynków łódzkich. 
ku od 7.00 do 9 z ł . ; ges 9.00 — 11.00 do 
15 z ł . ; indyk 13.00 — 15.00 do 18 zł . 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
17 do 19 gr.: za 100 kilogramów ciemnia­
ków (korzec) płacono od 14 do 17 zł . ; za 
k i logram marchwi od 15 do 20 gr.'; zaś za 
ćwiar tkę o d 2 do 3 z ł . ; za kilogram bura­
ków ćwlktowych od 25 do 35 gr.'; za 
ćwiar tkę o d 2 zł. 50 gr . do 3 zł. 50 gr:; k i ­
logram cebuli zwykłej od 60 do 90 gr.1; za 
k i logram cebuM cukrowe} od 1 zł. do 1 zł. 
30 gr . ; pęczek w łoszczyzny 10 gr. 

Owoce: (cena za jeden ki logram) jabł­
ka od 120 — 3 zł. 50 gr. Owoce na pudy : 
jabłka do jedzenia od 17 do 20 zł . ; jabłka 
na kompot od 12 do 18 z ł . 

Ruch na rynkach duży. 

Przed wyjazdem jeźdźców polskich do Nicei. 
Próbne wyścigi. 

(C-S) W dniu wczora jszym odby ł się 
w Grudziądzu ostatni próbny konkurs 
hipiczmy grapy of icerów, jadących na kon 
kursy hipiczne do Nicei. I-szą nagrodę 
ofiarowaną przez prezydenta miasta p. 
Wiodę zdobył por. Szosland na „ A t o n i e . 
W skład reprezentacji polskiej wchodzą 
ni:lk. Rummel (k ierownik), mjr . Toczek, 

r tm . Król ik iewicz, r tm . Antoniewicz, r l m . 
Suski porucznik Szosland, porucznik Star 
nawski i porucznik Lewick i . 
Tabor konny l iczy 20 korni. Jeźdźcy nasi 
wyjeżdżają w dniu dzisiejszym do Nicei. 
Zawody t rwać będą od 16 do 30-go kw ie ­
tnia r. b. 

Il-gi Polski Kongres Sportowy. 
Przewodniczący pułk. Ulrych. 

(C-S) W dniu 9 i 10 kwietn ia r. b. w 
Warszawie pod protektoratem Prezyden­
ta Mościckiego, Marszalka Piłsudskiego, 
wicepremiera Bar t la , min is t rów Dobru-
ckiego, Rornockiego, Składkowskiego i Za 
leskego. .ks. Lubomirskiego i w ice-mar-
" a ł k a Osieckiego odbędzie się H-gi P o l ­
sk Kongres Spor towy, którego celem bę­
dzie sprecyzowanie obecnych postulatów 
sportu i wychowania f izycznego w Polsce 

oraz rewizja uchwał I-go Kongresu. Prze­
wodniczącym Kongresu jest pułk. Ul r ich, 
sekretarzem p. T . Semadeni. Obrady kon 
gresu odbywać się będą w lokalu T o w a ­
rzys twa Wioślarskiego. Na kongres za­
proszeni zostali przedstawiciele poważ­
niejszych k lubów sportowych w Polsce 
oraz delegaci poszczególnych związków 
sportowych. 

Popierajcie przemysł krajowy. 

na POIskicn nupcow 
i Przemysłowców Chrze 

ścjan w Łodzi. 
Przed k i lku dniami w sali Stow. Polsk. 

Kupc. i Przem. Chrzęść, w Łodzi p rzy u l . 
P io t rkowsk ie j 113 dr. p. Erazm Sambor­
ski wyg łos i ł odczyt na temat „Gospodar­
cze położenie Polski w ciągu 8 lat niepod­
ległości i w idok i gospodarczego rozwoju 
państwa" . 

K ra j nasz posiada pierwszorzędne w a ­
runk i rozwojowe, Polskę oczekuje wie lka 
przyszłość, to też przy stworzeniu nowe­
go programu gospodarczego, miarodajne 
sfery zechcą uwzględnić warunk i p rzy ­
rodnicze i geograficzne. 

Brak należytego programu powoduje, 
że rok rocznie jesienią 

w y w o z i m y zbyt wiele zboża, 
które sprzedajemy po niskiej cenie i rok 
rocznie p rzywoz imy wiosną brakujące 
zboże, za które p łac imy wysok ie ceny. 
Na tej operacji Polska t rac i przeszło 

sto mi l ionów z ło tych rocznie. 
Odczyt ten wzbudzi ł w ie lk ie zaintere­

sowanie wśród sfer przemysłu i handlu, 
to też na ogólne żądanie zarząd uprosił 
prelegenta, k tó ry łaskawie powtó rzy go 
nam w nadchodzącą środę, t. j . 6 kw ie t ­
nia r. b. o godz. 8 wieczorem w sali Sto­
warzyszenia. 

„Bluszcz". 
Wyszed ł Nr. 14 „B luszczu" pod kie­

rown ic twem naczelnem znanej l i teratk i i 
publ icystk i Stefanii Podhorskiej — Oko-
łów. 

Na wy ją t kowo bogatą treść numeru 
poza s łowem wstępnem od w y d a w c ó w 
z łoży ły się u two ry następujące: 

„ O szkołę dla dz iewcząt" — przez S. 
Z., „ P r a w o współczesnego m im ie ry " — 
barwny szkic Mar j i Szpy rkówny , charak­
teryzujący rzekome zmaskulizowanie ko­
biety powojennej, „Kobiece niebezpieczeń 
s two" , c ię ty a r tyku ł polemiczno - l i terac­
k i Stefanji Podhorskiej - Oko łów. 

W dziale be le t rys tycznym: poetyczny 
fragment „Fa rysa " Stanisława Mi laszew-
skiego, świetna kar tka z podróży po Eu­
ropie Juliusza Kaden - Bandrowsk iego" : 
„Wolność w zupie r a k o w e j " i początek 
powieści J. Conrada „Plantator z Mala ty" 
w doskonałym przekładzie Teresy Tatar-
k iewiczowej . Chwi lę bieżącą uwzględnia 
i lust rowany a r tyku ł Musza łówny : „Nar­
c iark i chlubą sportu polskiego" oraz sze­
reg drobniejszych notatek. Dział mód, ro­
bót i gospodarstwa domowego jak zwyk le 
bogaty i interesujący. 

http://14.33_14.33


Str. 8 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dnia 5 kwietn ia 1927 roku. Nr. 80 

(Park ta. 

Sienkie­

wicza.) 
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Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trailkl. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

Miejski Kinematograf Oświa towy — 
O s k a r ż a m . . . 

D l a m ł o d z i e ż y — Błyskawica 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„Apo l lo " Kaukaski Partyzant 
Początek seansów: 4-t.., 6-ta, S^ma, 10-ta. 

..Casino" — Ben-Hur 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

. .Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pierwszo seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„ C z a r y " — W ś r ó d best j i i l u d i i 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy"—. .Quo Vad is " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

. .Grand-K lno" .—Dziecko ul icy 
„ Imper ia l " - Za głosem serca. 
„ L u n a " — „ B e n - H u r 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowośc i " . — „ N a d modrym Duna jem." 
„Odeon" - Czy powinniśmy mi lczeć? 
„Reduta" - Panienka z protekcją 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Cyganer ja" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Kob ie ty , k tó rym się nie k łaniamy. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Znany amerykański , komik f i lmowy Ha ­
ro ld L l o y d przystąpi la tem do real izo­
wania nowego f i lmu k t ó r y będzie ode­
grany w Europie. L l o y d p r zyby ł p iż w 
tym celu do Europy i odwiedzi ł Bs rhn 

' Paryż 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J 

N A D A W C Z E J . 

Posąg wielk iego pisarza angielskiego 
Bernarda Shaw, wykonany przez panią 
M i l t o n Jonny, został wystawiony w 

londyńskie j Galer j i Sztuki . 

TEATR MIEJSKI . 
Dziś, wtorek, po raz trzeci „Najdroższa moja 

Peg" z Stefanią Jarkowską w popisowej roli ty­
tułowej. Ceny zniżone. 

Jutro, środa, raz jeszcze na przedstawieniu wie 
ozorowem po cenach najniższych .Proboszcz 
wśród bogaczy", który niezadługo zejdzie zupeł­
nie z afisza. 

W czwartek, po raz 6Ay „Połamana drabina". 
Ceny najniższe (od 50 groszy do 3 zł. 50). 

W piątek premiera dramatu Stanisława Przy­
byszewskiego „Mściciel" w inscenizacji Mlcczysla 
wa Szpakiewicza, w oprawie dekoracyjnej Kon­
stantego Mackiewicza.-

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś opera dziecięca p. t. „Za późno" Hoeckó-
wny" z muzyką K. Prosnaka. Wystawia samo­
pomoc szkolna gimnazjum C. Waszczynskiej. 

Jutro wieczorem „Pamiętniki Szatana". 
Czwartek I piątek dwa spektakle „Krakowia­

ków 1 Górali". 

STACJI 

— 15.00 Komuni-
meteroloKiczny; 

dla maturzystów 
„Nauka o Polsce 
prof. Aleksander 

Warszawa, 1111 m. 
k a t y : gospodarczy i 
16.00 W y k ł a d drugi 
szkół średnich z cyk lu 
współczesnej" wyg łos i 
Janowsk i ; 16.45 Odczyt p. t. „Ogród Sa­
s k i " (w 200-ną rocznicę istnienia) wy­
głosi Edmund Jankowsk i ; 17.15 Koncert 
18.40 Rozmaitości wypow ie p. L. L a w i ń -
sk i ; 19.00 Odczyt p. t. „Życ ie obyczajo­
we i towarzysk ie Paryża do Wie lk ie j Re 
wo luc j i " wyg łos i prof. Henryk Mościcki 
(dział „Histor ja powszechna") ; 19.30 Ko­
munikat ro ln iczy; 19.45 Odczyt p. t. 
„Dzieje k w i a t u " wyg łos i prof. Adam 
Czor tkowsk i ; 20.30 Koncert wieczorny 

kameralny, poświęcony Beethovenowi. 
Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. 

Wiedeń, 517,2 m. — 11.00 Poranek sym 
foniczny; 16.15 Koncert muzyk i lekkiej 
20.05 Wicezór sonat Beethovena; w pro­
gramie sonata fortepianowa B-dur i 
skrzypcowa c-mol l ; 21.05 Wieczór pieśni 
ludowych. 

Brno, 441,2 m. — 12.15 Poranek muzy 
ki lekkiej 19.00 Wieczór pieśni kroackich, 
serbskich i rosyjsk ich: 20.00 Wieczór ka 
bare towy; 21.00 l\'uzyka lekka z Cafe 
Rosenbreicr. 

Paryż , 1750 m. 13.30 Poranek muzyki 
lekkiej; 17.45 Popołudniowy koncert sym 
foniczny; 21.45 Wieczór opere tkowy: 
„Księżniczka do larów", operetka Lehara, 
w wykonaniu chóru solistów i ork iest ry . 

„OLLA: 
.PREZERWATYWY 

Ceny sprzedaży detalicznej *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
starszą przodu jącą marką 
św ia tową udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w iększe rozpowszechnienie. 
Pe ina gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Dr . D r . 

1 itan U * i 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc. 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 . 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące aptek i : L. Pawłowsk iego (Piotr­
kowska 307), S. Hamburga (Główna 50), 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J . Sit 
k iewicza (Kopernika 26), A. Charemzy 
(Pomorska 10), A. Potasza (Plac Kościel­
ny 10). 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 
„Szwajcarsk ie Gorz-J 
k ie Zioła 4 * (z marką 
.Kogut") są stosowane 
przy chorobach żo łąd ­
k a , k i s z e k , obs t ruk ­
cj i i k a m i e n i żółcio­

w y c h . 
„Szwajcarskie Gorzk ie Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o o ty łośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedała apteki i 
składy apteczne po 1.50 ml. za pu­
dełko. Skład główny apteka A . G ą -
seckiego w W a r s z a w i e , ul , 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

3rzyjmuje ad 8 do 
^ ™ 9.30. 12-2 I od 7-8 

Najuporczywssy 

Ból głowy 
iisuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

a-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. | 

Dr. A. SOŁO WIE JCZYK 
chor. dzieci 

wznowi ł przyjęcia. 
A n d r z e j a 4 . T e l . 29 -85 . 
godz. przyjęć 9 - 1 0 r. i 5 - 6 p.p. 

Czy CHCE.Z BYĆ PI 
USUNAC BEZ SIADU PIEGI, 
PLAMY. WAflRtOrAUNIZKE 
^IŁIAĄMCZIY MA, r y * W 
ifcW UitWAJ BilHTer.IOWR.CO 

I L F A KRIMU MriAMOUFOlA 

\ J ..flisak 
DR. MtO. Dr. med. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne 1 moczo-

p lc iowe. 
Leczenie iwiatłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 

Telefon 25-38 . 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmu|e 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 
D r . 

Cegłe ln iann 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Łącze­
n ie sz t . s łońcem 

w y t y n o w e m. 
Przyjmuje od 6*—10 

od 5—8 popoi. 

Ikuszerka D r z y -
m a ł o w a przyj­

muje zamówienia— 
Piotrkowska L 223, 
m. 25. 1237 

Ik u s z e r k a Pipl* 
k o w a prsyjmujs 

zamówienia 1 masa. 
łe Plortkowska 133 

Cegły 30 tysl^ey 1 
i plac do sprze­

dania Wlndomość 
Lisna przy Drewno 
sklej 4. 

Ib u w i e t r w a l e 
zgrabne tanio ns 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765. 

El ż b i e t a Grze-
l a k ó w n a , Ucz. 

Państwowej Szkoły 
Zaw. Żeńskiej, ul. 
Kopernika 41< zgu­
biła matrykułę. — 
'Łaskawego znalaz­
cę, uprasza sie o 
oddanie pod po wy t-
siym adresem. 

óflFOH na tle 
seksualnem 

Czy powinniśmy milczeć?!!! 
Truciciele ludzkości — 

D r a m a t w 8-mto a k t a c h . K O N R A D V E I D T w najpotątnisjurci 

Nad program: FARSA • 
kreac j i . 

DZIECKO ULICY 
KONTROLNEJ KOBIETY 

Wstrząsający dramat w 10 wie lk ich ak­
tach, i lustrujący tragiczne dzieje 

. W rolach głów-
nyoh urocza — 

oraz niezrównany t ra­
f i k S I G N O R E T zna­

ny z obrazu „ D W A J M A L C Y ' 1 . 
N a d program: D Z I E N N I K P A T H E 2 

dramat ludu gruzińskiego 
w 10 aktach. KAUKASKI PARTYZANT 

w r o l i głównej „Kaukaski Fairbanks" W . Bestajew 
I l u s t r a c j ą ś p i e w n ą z ł o ż o n ą z p ieśn i r o s y j s k i c h , k i r g i z k i c h i g r u z i ń s k i c h 2 | E L 0 N A PAPUGA 

j y ^ 

Cena prenumeraty: 
<V Lodzi miesięcznie -~ "~ ~* " 
Dla robotników . ~" *~ 
N» prowincji » " ' • " 
Zagranicą 

d. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

. IMH, EtUo Wiea" i 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , . , 
Nekrologi , • . 
Komunikaty . • . 
Zwyczajne . . . 

Drobne 10 groszy. , 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 

poszukiwani." pracy" 5 gr .."wyraz - najmniejsze ogłoszeni. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d . Jan StynuIkowskL 

, ito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
uL zawadzka Nr. 1* 

.Kur ier Ł ó d z k i " 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała/ 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa< 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cia nie zwraca. 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław TitorOwsld 

http://BilHTer.iowr.co

